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Litwa nie chce zgody
i rzuca fałszywe oskarżenia pod adresem Polski

10

i W°wa minisfra Łozorajtisa! Łozorajtis przyznaje, że ze 
S e jm ie  l i t e w s k im , stanowią 
odpowiedź na expose mim­

era B eck a , nie w n io s ła  n ic  no 
eSo do kwestii polsko - li­

p s k i e j .
.Ministe. -nister Łozorajtis, przed- 
^"riając genezę obecnych 

- litew-Josunków pÿsko
zrzucał — jak zwykle— 

p4>owiedzialność za nie na 
°Iskę, zarzucając je j łamanie

międzynarodowych w 
-0 r. i stałe przemilczanie ze 
r°ny polskiej faktu „nie­

prawnego“ posiadania Wilna, 
j. Jeżeli oświadczenie ministra 
“ c<a o odebraniu kredytu 
p ian ia  Litwie oznacza groź- 
APod adresem Litwy — mó- 

Łozorajtis — to muszę 
focić uwagę, że plany te 

,j e. *4 w zgodzie z ogólnym 
.4Zeniem strzeżenia poko- 

• stabilizacji, 
л Roister Łozarajtie zarzuca 
|j ?J Po! ?ce brak dobrej wo- 
* która by umożliwiała w 

CumLSferz«  wzajemnego sza- 
dr'1̂ Un * P”awdy szukanie 

°g dla naprawienia błędów

strony Polski byty pewne ten 
dencje do wniesienia czegoś 
nowego do stosunków polsko- 
litewskich, czego wyrazem by 
ły rozmowy obu ministrów 
Spraw Zagranicznych w Gene 
wie.

To, iż nie przyniosły 
one pozytywnych rezulta­
tów stanowi — zdaniem 
p. Łozorajtisa — również wi­
nę Polski, prześladującej rze­
komo Litwinów na Wileń­
szczyźnie.

W końcu minister Łozoraj­
tis podkreślił, że Litwa nie 
zmieni swego dawnego stano­
wiska.

Powyższe oświadczenia mi­
nistra Łozorajtisa nie mogą 
już dzisiaj zmylić szerokiej 
opinii europejskiej co do istot 
nego stosunku Polski do Lit­
wy.

Warunki, na których Pol­
ska gotowa jest w każdej 
chwili znormalizować stosun­
ki polsko - litewskie, znane są 
licznym kancelariom dyplo­
matycznym i dowodzą aż na­
zbyt jasno, iż Polska pragnie

oprzeć swe stosunki z Litwą 
na poszanowaniu je j suweren 
ności i na zasadzie nieagresji.

Nie wiadomo więc, jak i cel 
posiadają insynuacje, zawar­
te w mowie p. Łozorajtisa, ja ­
koby Polska w swej polityce 
względem L ih ^  miała ten­

dencje sprzeczne z dążeniem 
do pokoju, wówczas srdy wszy 
stkim czynnikom, którym za­
leży na konstruktywnej 
współpracy w Europie, jest 
wiadomo, że Polska pragnie 
jedynie utrzymania pokoju na 
swych granicach i równowagi 
w tym rejonie, od którego za-

leży je j bezpieczeństwo.
Utrzymywany przez Litwę 

stan braku stcmmków z sąsia- 
duiącą z nią Pobką nie może 
być natomiast zalirzonv do zja 
wisk wpływających dodatnio 
na tę równowagę i cementują­
cych ją.

Zniesienie powiatu ropczyckiego
Uchwały Rady MinistrówW A .ra„0 ~,'n 8 marca r. b. o godz. 8-ej 

t\vem 0(il)yto się pod przewodnic­
kim i. p" premiera gen. Siawoja-

V Æ ki
b ie d zen iu  tym przyjęto naj 

'Чаг.„Рг^ ек‘ o uznaniu dn. 11 li 
JęJtt . uroczystym świętem. Pro 
ąie n,„n. ra® na celu usankcjonowa­

nego posiedzenie Rady

« "  h f l »  » * «  I L 1 U  U 3 Q H I V V J U I I U 4 U -

iu n.„ Wne patriotycznego zwycza- 
itoDnrU *ys*eS° obchodu dnia 11 li*

Рггу! , Szym ciągu Rada Ministrów 
ProJekt ustawy w sprawie

,c?ttso\vv'1Sta'vy 7 roku 1925 ° 0̂П)11П«.т  nregulowaniu finansów 
v'pr0w“ ЛУсЬ. Projekt ten m. in.

a możliwość poboru samo 
0vvlan»^? P°dntku od gruntów bu- 

у/ miastach ; niektórych

gminach w iejskich, przewidując 
szereg wyłączeń.

Następnie Rada Ministrów przy­
jęta projekt ustawy w sprawie za­
kończenia akc ji oddłużenia związ­
ków samorządowych. Projekt ten zn 
w iera przepisy o likw idacji specjał 
nych organów przeprowadzających 
od rokn 1934 akcję oszczędnościo­
wo - oddłużeniową tych związków.

Ponadto przyjęto projekt ustawy 
o obrocie olejem skalnym. Projekt 
ten załatwia m. in. problem t. zw. 
białej ropy.

Wreszcie uchwalono rozporządze­
nie Rady Ministrów o zniesieniu po­
wiatu ropczyckiego i o utworzeniu 
z jego obszaru powiatu dębickiego 
w województwie krakowskim.

Trzęsienie ziemi w San-Francisco
Ludność opuściła w popłochu miasto

San Francisco zostało wczo­
raj w godz. rannych nawie­
dzone trzęsieniem ziemi, naj­
silniejszym od dn. 18 kwietnia 
1906.

Trzęsienie ziemi trwało 
przez 3 sekundy i wyrządziło 
duże szkody w mieszkaniach 
prywatnych i sklepach. Kilka 
osób odniosło poważne obra­
żenia.

Wkrótce po wstrząsie 
wzmógł się znacznie ruch ла 
moście, łączącym San Franci­
sco z Oakland, gdyż wiele osó  ̂
opuściło w popłochu miasto,.

Olbrzymi fadunek broni
zatopiony przez krążownik powstańczy

LONDYN. Sprawa tajemni­
czego statku, który po zbom­
bardowaniu stanął w płomie­
niach na Atlantyku w pobliżu 
zatoki Biskajskiej i zatonął — 
uległa wyjaśnieniu, a Londyn 
odetchnął z ulgą, że nie zacho­
dzi wypadek nowej „Luzita- 
nii“, jak  myślano chwilami w 
nerwowym oczekiwaniu oneg 
da j wieczorem.

Okazało się, że nie był to w 
ogóle statek linii brytyjskiej, 
ani statek pasażerski, lecz słyn 
ny dziś już statek towarowy 
hiszpański „Mar Cantabrico*, 
który 6 stycznia na kilka go­
dzin przed uchwałą kongresu 
amerykańskiego, rozciągającą 
moc ustawy «  neutralności na 
wojnę domową w Hiszpanii,
odpłynął z portu nowojorskie, 

z olbrzymim ładunkigo
municji materiałów

îem a- 
wojen-

Akces robotników chrześcijan
do Obozu Zjednoczenia Narodowego

główny Stowarzy- oprze się o zasady katolickie i 
jaójjj- r°botnLków Chrzęści- narodowe i dążyć będzie do 
PatfZ' .  w Warszawie po roz- podniesienia gospodarczego 
Politvn,u deklaracji ideowo- Polski, zapewniając szerokim 
0̂vv2iafne'* Adama Koca У Hi następującą uchwałę:
‘*ü'v^ y w SZy ;
Dże

*°Pv ». sy*uacja polityczna E- 
Jkieni а.Ггиса Narodowi Pol­
a c h  M o  jeden z najpierw 
*>ia w_ °wiążków skierowa-

hu wzmoc- 
slfi. obronności Państwa Pol

n a le ż y t e wzmocnienieггГtej 0?e “а*сгу
bv/°Qn®ś?i przeprowadzo- 

^lijj- .^usi jedynie przy kon 
СгУсЬ Wszystkich twór- 

w Narodzie;
i® riV j^olidacja taka bę- 

- awdziwie celowa o ile

zapewniając 
warstwom pracującym spra­
wiedliwy udział w dochodzie 
społecznym.

4) że deklaracja płk. Adama 
Koca daje podstawy, na któ­
rych taka konsolidacja w Na­
rodzie może być przeprowa­
dzona —
uchwalił jednogłośnie goto­
wość swej współpracy w akcji 
konsolidacji społeczeństwa poi 
skiego“.

W Kielcach ubiegła niedzie­
la minęła pod znakiem mani- 
stacji na rzecz Obozu Zjedno­
czenia Narodoweąo.

W. sali kina „Palace" odbyło

się walne doroczne zebranie 
Zw. Legionistów przy udziale 
ponad 400 osób.

Zebrani uchwalili jedno­
myślnie wśród niemilknących 
oklasków rezolucję, w której 
zgłaszają akces do O. Z. N.

Odbyło się również walne 
zebranie Zw. Peowiaków po­
wiatu kieleckiego.

Po załatw:eniu spraw bieżą­
cych uchwalono jednomyślnie 
wśród burzy oklasków akces 
do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego.

Trzecim z kolei zebraniem 
był wiec Związku Inwalidów 
Wojennych, odbyty przy u- 
dziale 200 delegatów z całego 
województwa. Na zebraniu 
tym uchwalono zgłosić akces 
do O. Z. N.

nych i aeroplanów dla rządu 
hiszpańskiego.

Ładunek statku „Mar Can- 
tabrico“, którego pojemność 
liczyła 6.632 tony, przedstawiał 
wartość pół miliona funtów 
szterlingów. „Mar Cantabri- 
co“ zbombardowany został 
przez krążownik „Ćanarias" 
walczący po stronie gen. Fran­
co.

Załoga statku „Mar Canta­
brico“ została w większości 
wyratowana i znajduje się na

pokładzie krążownika „Cani 
rias“.

„Mar Cantabrico“ wiózł 
aeroplanów, 42 miliony sztuZ 
ładunków naboi, 1.000 karabŁ 
nów maszynowych i 7.000 ka­
rabinów. Wszystko to stało 
się pastwą płomieni i zatonęło.

„Mar Cantabrico“ widziany 
był ostatni raz 21 lutego w Ve­
ra Cruz w Meksyku, gdzie u- 
zupelniał swój ładunek. Od 
tego czasu wszelki ślad po nim 
zagimał, aż do onegdajszego 
wypadku.

Nowe natarcie na Madryt
MADRYT. Agencja Ilavasa 

donosi: Wczoraj rano rozpo­
częta się generalna ofensywa 
wojsk powstańczych na Ma­
dryt.

Poprzedziły ją  niezwykle 
staranne przygotowania, pole­
gające na przegrupowruiu 
sił i ściągnięciu na front ma­
drycki możliwie największej 
ilości materiału wojennego.

Po huragonowym przygoto­
waniu artyleryjskim  oddziały 
powstańcze ruszyły o świcie 
do ataku poparte akcją samo­
lotów i czołgów.

MADRYT. — U rzędow o do 
noszą, że powstańcy atako­
w ali w  ciągu dnia wczorajsze­
go czterokrotnie, bez powo­
dzenia, odcinek Jarania.

Wojska rządowe, które sta­

wiały en Tgi<rmy opór prze­
syły o godz. l î-e j do kontrata­
ku. Akcja ich trwała jeszcze 
z nastaniem nocy.

Według wiadomości nade- 
szłych w ostatniej chwili, 
powstańcy wprowadzili do 
walki 20 małych i około 10 du­
żych czołgów.

Bitwa pod Guadalajara by­
ła niezwykle zacięta. Świad­
czy ona wymownie iż pow­
stańcy pragnęli osiągnąć po­
zytywne wyniki w ciągu ku­
ku godzin.

Dwa tanki nieprzyjacielskie 
znalazłszy się pod ogniem 
artylerii sa już nie do użytku. 
5 innych, których zaleca zo­
stała zabita, bądź ranna, w y­
cofano.

Olbrzymi pożar w Berlinie
od porzuconego niedopałka papierosa

BERLIN. Wczoraj nad ra­
nem, w śródmieściu lierlina w 
pobliżu dworca Friedrich­
strasse, wybuchł olbrzymi 
pożar, który zniszczył wielką 
tizypiętrową kamienicę wraz 
z szeregiem sklepów i jed­
nym z popularnych lokali roz

rywkowych Berlina.
Ofiar w ludziach nie było. 

Mieszkańców zagrożonycli 
mieszkań zdołano na czas za­
alarmować. Według dotych­
czasowych dochodzeń, przy­
czyną pożaru był porzucony 
niedopałek papierosa.

^ i s i e j s z e  c z a s y ”  z Charlie Chsplinepi wkrótce w „Czarach”
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Przebudowa ustroju rolnegi
Senil zabrał głos w sprawie reformy rolnej

Do przerwy obiadowej ob­
radowa! wczoraj Senat nad 
budżetem Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, a do­
piero po południu przystąpio­
no do budżetu Ministerstwa 
Spraw iedliwości.

Podobnie więc jak  i w Sej­
mie, sprawy rolne wywołały 
4uże zainteresowanie w izbie 
wyższej. Poruszano oczywi­
ście te same zagadnienia, u j­
mowano je  jednak znaaznie 
głębiej. Ponadto referent o- 
mowił sprawę zwyżki cen.

Sen. Sercżyńflk;; oświadczył, 
źe zwyżka сел zbóż wywołała 
silny oddźwięk. N Jeży jed­
nak podkreślić, że zwyżka to 
nie rozstrzyga o poprawie po­
łożenia wsi. Tylko niewiel­
ka ilość robotników posiada 
jeszcze zapasy ziarna, rozpo­
rządza natomiast nimi druga, 
albo trzecia ręka.

Ważny natomiast jest fakt, 
że nie zwyżkują ceny artyku­
łów hodowlanych. Rolnicy są 
więc zxlziwieni, czytając w 
prasie artykuły, domagające 
się ukrócenia cen rolniczych 
oraz nawołujące do ograniczę 
ша akcji oddłużeniowej w 
rolnictwie.

Sen. Serożyński uważa, że 
jest to stanowisko fałszywe 
nieuzasadnione. W dyskusji

SIC

najwięcej miejsca poświęcano 
reformie rolnej. Ziemianie 
występowali ostro przeciwko 
wykonaniu reformy rolnej, 
twierdząc, że nie tworzy się 
dosta teranie zdrowych, no­
wych gospodarstw rolnych. 
Uważają oni, że większa włas 
ność produkuje znacznie le­
piej. Imu nie przeciwstawiali

Najsłynniejszy jasnowidz

WOMOUTH
Mt»1»T Międzyn. Iiutyiutu Wiedzy Tejem- 

ft*J. uznany Jako w izechtw iatow ej (lew y 
(*nom«n, prjy pomocy medium „ГАМНВУ 
Ибсо )e»t meonwme. d a je  w transie jo in « 
odpow,edzi we wizelfcich iowUctwiyct) «we- 
stjach. Wi-dzi no odiegłotć. Deje moi- 
noł< zdobycie milotci pożądanej o«oby 
przepowiada p rzeiz lo lć I przytzlo ić. Opra­
cowuje horotkopy I anauzy gratcHog.cz- 
(Э. Medjum zestaw ie pewne wygrane 
N-ry loiów, podaje gdzie lekowe motne 
nabyć. W ił -e j loterii padto «  wielłc:;h 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po- 
i » t  dei<i urodzemo, imiq I nazwuko I 4 .  
leczyć кIIba wio»óv d la kontaktu. Na 
koszty oortowe załączyć Zł. 1 znaczkam 
pocrtowemi. A drei: Kraków, Lubicz 22 m. 2.

ię tak stanowczo reformie 
rolnej, nawoływali jednakże 
ministra do umiaru.

Swoiste zastrzeżenia wobec 
polityki min. Poniatowskiego 
mieli przedstawiciele mniej­
szości niemieckiej i  ukraiń­
skiej.

Sen. Hasbach w imieniu 
Niemców zapowiedział, że bę­
dzie głosował za całym budże­
tem, ale przeciwko budżetowi 
Ministerstwa Rolnictwa, po­
dobnie zresztą jak  Ukraińcy.

oą, że niemieckiej 
własności ziemskiej dzieje się 
wielka krzywda. Parceluje 
się bowiem w pierwszym rzę­
dzie majątki, należące do 
Niemców. Jeden z senatorów 
przypomniał sen. Hasbacbowi 
niemieckie ustawy kolonizn- 
cyjne, które pozbawiały pol­
skiego chłopa ziemi.

Sen. Pawlikowski, jako 
przedstawiciel ludności ukra­
ińskiej, nie szczędzi! słów 
uznania pod adresem min. Po 
niatowslciego, zastrzeżenia na­
suwają mu się jedynie przy 
wykonywaniu reformy rolnej 
w województwach południo­
wo-wschodnich.

Mówca uważa, że parcelowa 
na ziemia powinna dostać się 
zamieszkałym tam chłopom 
ukraińskim, podczas, gdy 
uprawia się system koloniza- 
cyjny polskimi chłopami.

Sen. Malski, wskazując na 
hasło obrony Rzeczypospoli­
tej podniósł jak  wielkie zna­
czenie posiada przebudowa 
ustroju rolnego. Musimy sku­
pić wszystkie wysiłki, by 
stworzyć trwałe i zdrowe pod­
stawy dla rozwoju życia wsi.

Po zakończeniu dyskusji za 
brał glos min. Poniatowski,

ИНШКЖНПШШНВВ

który odpowiedział senatorom 
na szereg poruszonych w toku 
rozprawy spraw.

Minister przede wszystkim 
zajął się zagadnieniem wvko- 
nania reformy rolnej, podkre­
ślając że zmierza ona do prze­
budowy ustroju rol.iego, do 
stworzenia samodzielnych, 
zdrowych gospodarstw.

Fakt, że parcelacja odbywa 
się głównie w województwach

zachodnich jest zupełnie natu 
ralny, gdyż posiadamy tam 
największy zapas ziemi.

Jeśli chodzi o zarzuty Ukra 
ińców to mm. Poniatowski 
oświadcza, że nie będzie na te­
renie województw południo­
wo-wschodnich, osadnictwa z 
zewnątrz. Musi natomiast, ja 
ko zupełnie normalny objaw, 
uważać chęć stworzenia tam 
gospodarstw polskich.

Odmowa udział
w konrroli

HAGA, Ze źródeł wiar« 
Inycl. donoszą, że admirał 
Graaff odmówił przyjęcia 
kiegokolwiek stanowiska p 
wykonvwaniu morskiej i 
dowej kontroli nieinterwen 

Hiszpanii.
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Burza plaskowapjj?'
ALEKSANDRIA. —

Aleksandrią szalała 
oiaskowa. Wiatr dął 
km. na godzinę. W 
w porcie i na redzie
jazdów i statków 
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Morderca żony przed sadem
Przy pomocy toporka i noża dokonał zbrodni

Sąd Okręgowy z Grudzią­
dza na sesji wyjazdowej w 
Lidzbarku rozpatrywał spra­
wę mordu, dokonanego na 
własnej żonie przez 41-letniego

iaaa Kleista z Wąpierska pod 
idzbarkiein.
Oskarżony* przyznał się do 

winy tłumacząc się tym, że z 
żoną żyl zawsze w niezgodzie

i ozęsto uciekała od niego. 
Krytycznej nocy żona odmó­
wiła spełnienia obowiązków 
małżeńskich i to go doprowa­
dziło do wściekłości tak, że 
nie mógł zapanować nad sobą 
i w szaie zamordował żonę, za­
dając je j toporkiem cios w 
głowę, a następnie nożem ciął 
przez ezyję.

'o zas| 
Goryca 
1’ ranc 

^spany,
?*agi Ы 

cję.
-  Krz 

'гсгеш ul 
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. ŷbitj, ц 
Dalej tłumaczył się o«*»! Z próżi 

żony, że żona jego lubiła *Co\vej ku 
bawić z młodzieżą i nawet Mę 
zdrcdzala, co potwierolHy Ц51ц̂  
świadek Pilanz, który prz> - . j\j 
лпа{ się, że miał bliższe stoeiu 
ki z żoną Kleista.
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ь po w it 
,utaiata

to się

Dziwne zwyczaje w wiezienia
/ M i e ś c i s j ę

Dotychczas sądzono, że zwy 
czajine więzienie pozwalające 
korzystać więźniom z wszel­
kich możliwych i ozęsto nawet 
stojących w sprzeczności z pra 
wem przywilejów, jest tylko 
możliwe w Ameryce. Oczywi­
ście, i nie w każdym więzieniu 
amerykańskim, ale tylko w ta 
kim, którego administracja 
jest przekupiona przez bandy 
gangsterów. Obecnie okazuje 
się, że więzienie, w którym

Nowy strajk w Detroit
Pracą porzuciło 8 0 . 0  robotników

DETROIT. — Związek ro­
botników przemysłu satnocho 
dowego ogłasza, że strajk wy 
buch! we wszystkich zakła­
dach firmy „Chrysler Corp“ w 
Detroit.

Powodem nowego zatargu
jest odrzucenie żądania robot 
ników uznania za uprawnio

Ślub ks. Windsor z p. Simpson
odbędzie się w małej kapSky pałacowej

TOURS. — Havas donosi, 
że wiadomości o przybyciu 
mrs. Simpson do Cna tea u de 
Cande na dłuższy pobyt po­
twierdzają się.

W pałacu poczyniono już 
szereg przygotowań, a liczba 
służby została powiększona do 
25 osób.

niepotwierdzonychWedług

wiadomości pałac nabyć za­
mierza książę Windsor. Jak 
słychać, wiele osobistości 
francuskich, jak  również z za 
granicy przybyło do pałacu.

Donoszą wreszcie, że ślub 
ks. Windsoru z mrs. Simpson 
odbędzie się prawdopodobnie 
w małej kaplicy pałacu de 
Cande.

ny do wyłącznego prowadze­
nia rokowań w imieniu robot­
ników związku robotników 
przemysłu samochodowego 

W obecnej chwili strajk 
już 80.ÜÜ0 robotników.

OOTO пшя m t a i & j  _
wa przedstawia się zupeMvęanują najszczególniejsze na 

święcie porządki znajduje eię 
w Europie. Leży ono na małej 
wyspie Hernsee, położonej w 
pobliżu brzegów Anglii,

Npwo przyjęty do tego wię­
zienia dozorca podczas nocne­
go obchodu natknął się na ko­
rytarzu na więźnia. Okazało 
się, że byl to jeden z więźniów, 
którego cela znajdowała się w 
innej części gmachu. Dozorca 
w pierwszej chwili przypusz­
czał, że więzień zamierza! wy­
kraść się z więzienia. Zaraz 
jednakże okazało się, że spra-

Sąd po naradzie ogłosi 
rok, skazujący Kleiata on 8 eię fę. 
więzienia. Wyrok ten skaïwsiç wvor
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Sensacyjny proces o zniesławienie
Świadkowie ze świata pditycznego
Na wokaudzie l i i  wydziału 

karnego bądu Okręgowego w 
Wn^zawie, znajdzie s.ę w 
dniu 17 b. m. niezwykle sen­
sacyjny proces prasowy, wy­
nikły na tle skargi o zniesła­
wienie złożonej przez senato­
ra Malinowskiego.

Sen. Malinowski wystąpił 
przeciwko redakcji dziennika 
„Słowo Pomorskie'* z powodu 
artykułu omawiającego dzia­
łalność jego jeszcze w okresie

Jak stracono rasa Destę
W niewoli po 5-godzinnym boiu

RZYM, — Prasa donosi z 
Addis Abeby o szczegółach 
schwytania i stracenia rasa 
Desty.

Ostatni przywódca abisyń- 
ski, pokonany pod Sade przez 
korpus gen. Geloso ukrył się 
w pobliskich górach i wysiał 
stamtąd pismo do wicekróla, 
w którym wyraził gotowość 
poddania się.

xMa rsz. Graziani odręcznym 
listem zapewnił go o wspania­
łomyślności Wioch i oświad­

czył gotowość przyjęcia aktu 
poddania.

Według relacji kuriera, któ 
ry pismo zawiózł do obozu 
rasa Desty, oświadczenie wi- 
cekióla przyjęto w otoczeniu 
rasa jako dowód słabości 
Wioch i zachęcano wodza do 
dalszego oporu.

Odpowiedź rasa Desty za­
wierała tak wygórowane wa­
runki poddania się, że po uply 
wie wyznaczonych 7 dni mar­
szałek Graziani osobiście

objął dowództwo ekspedycji 
karnej.

Ras Desta próbował zbiec w 
kierunku Sudanu, lecz odcię­
to mu drogę i nad brzegami 
rzeki Maki pokonano jego 
wojska w 5-godzinnym boju.

Ras Desta 
szcze chwili

w ostatniej je- 
usilował uciec,

przebywają-; rzekę wpław. Żo 
stal jednak rankiem 24 ub. m.
ujęty i tegoż 
strzelany.

popołudnia roz-

zaborczym.
W artykule tym zarzucano 

senatorowi korzystanie г  pew 
nych subwencyj.

W sprawie tej odpowiadać 
ma redaktor odpowiedzialny 
dziennika „Słowo Pomorskie , 
Dolacki.

Pełnomocnicy oskarżenia 
powołali w charakterze swiad 
ków szereg najwybitniejszych 
osobistości świata polityczne­
go, m. in. działaczy organiza­
cji niepodległościowej „Zarze­
wie“.

Wśród świadków znajduje 
się płk. Adam Koc, twórca 
Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. Obrona oskarżonego 
redaktora wniosła o powoła­
nie na rozprawę w charakte­
rze świadków, publicysty Wła 
dysława Studnickiega i sen. 
Załuskę
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Hrabina Helena tego dnia 
rzyiuiowala w salonie gości. 
Lok aj Franciszek z goryczą 

Nr sercu roznosił na tacy czar 
buip kawę.

:sifaL-y Niechże Franciszek prę 
n ^ j* e j się rusza! — syknęła hra 
ucb Helena. — Zawsze jest 
upetaF'bo zaspany, albo pijany.

L Gorycz rosła w sercu loka 
Iranciszka. Nigdy nie byl 

^spany, ani pijany i złośliwe 
?wagi boileśnie raniły jego am

— Krzyczy na mnie, jak  na 
.  JZc*eniaka! — myślał z tru 

panując nad sobą. — Co 
l4» tu źle zrobię.

T  eir próżna lacą wrócił do pala 
51 *t |f ^  kuchni po następną par 
г j 5v̂  Miżanek z kawą. Zgnębio 

Usiadł na stoiku.
P u( Nie cierpię naszej starej 

sl p" Powiedział kucharzowi. — 
-, ^J,0ta>ata człowiekiem jak psem

51 8 liltilU Sl  ̂ 20 wolno ruszam, a to 
jn jjt 1 Się ręce trzęsą, a to za mało 
** V .^yprostowu ûm. Nu pośmie 
• -  0 mnie wystawiał i^h! imI I to ja  się nie bał biedy, 

Ц  l̂ uibym tej jędzy szkolę.
kucharz spojrzał na niego z 

Peiitowanipni-
p'" Puste marzenie, panie 

ipeU^^Ociszku! Zanieś pan lepiej 
bo znów się stara bę 

(tj Ł'*j г|е żołądkować, 
ivieti M)kaj Franciszek z ciężkim 
owyM ^tchnieniem podniósł się ze 
’2*йй1 1  ‘ Wz*4l tacę w ręce i już 
20 iibn?! Ut̂ u® Slf! do salonu, gdy 
-I'j j  S'‘e drzwi od sieni otworzy 

* do kuchni wszedł po 
Ч % Ьяг«У mężczyzna z teką pod

J ) C  г H e c “ V

У *u mieszka pan Fran 
гУ bitko, lokaj z zawodu?
pz)'nj »Pytał.
ej i a jestem — mruknął
u H « *  Franciszek.
0П  , вТ  f ecbce pan się zgłosić dzi 
PrZuk , °  rejenta. Pański stryi 
, i * bitko zmarł w Ameryce 

1 st« ,ZO!4tavv̂  nanu w spadku 
i lys*ęcy dolarów.

лгуИ p *
rysPl jeil 0 °dejściu wysłannika re 
łcy3 i V  ,kudini zapanowała ci 
sz>Cll  > \w,i Plldrz oparł się o ścianę 
tU\- jak i Цагу1 oczy na lokaju, 
! 01. s*v widział po raz pierw
о Л гУ<-'Щ.
1Jll£i 8zÇ. T*̂  dzwonek przerwał ci- 
to e\ bo « 0 w salonie niecierpliwio
i f

г bo'®;"' .w salonie niecierpli.
/>/ L .l” *e. kawy nie widać.
' te,.„ aJ Franciszek odstawił

5  ^ t z i : r r4iy> *  '
i° ï P,r’iüfJle się coś strasznego 
. lt  k “=b«rz. 
l&łł IC ^Vsi i e Pa ......---------t  fcsfar? 

i u

u oÿ

kto
ini*
co'*:

W

panował nastrój 
lej wesołości, 

elena siedziała w 
ГУ *кге^ pozycji, ukazując 

się i ,e 2grabne nogi i śmia 
c*Pu as aWie z jakiegoś dow 

. Nâ n
i °^u stanął lokaj Fran 

sD • ez tacy. Hrabina Hele 
r/?*®» n*eS° ostro.

h ici L  ł ruuciszek spojrzał 
^°'Vltdziaj ai^te U°^  * n*e ot^

^ & a  кГ Г ? ~  P°wtórzyaQt-Kv i • Heie“a. — Czy 
o ^°ka, L , J est głuchy? 
гУ1 Cżyjo 1 raaciszek zmarsz­

czy! banciszek nie jest gju. 
Qie  ̂ P°'v*edział. — ślepy 

<*cüka 1 dlatego widzi co 
WSź Wyprawia. 

bü‘eiaiefjĈ  obecni w salonie 
^is/eW  2e , zdumienia. A 

, ^  Nit u ÏÏowil dalej.
Jagnie ; ^  Węleńka kieckę ob
Uje- 1 fil m nóS nie рока olaczego 8ię Helenka

Sześciu krwawych zbirów
odpowiada za bestialskie czyny przed sądem

Sąd Okręgowy w Warsza­
wie pod przewodnictwem sę­
dziego Kotarby rozważał w 
dniu wczorajszym sprawę 6 
bandytów, Antoniego Korca, 
Józefa Gibały, Henryka Szew 
czyka, Wincentego Malióskie-

fo, Stanisława Balickiego i 
ranciszka Łapińskiego oskar 

żonych o dokonanie całego sze

regu napadów bandyckich w 
pówiecie grójeckim w lecie r. 
ub.

Dnia 10 lipca na szosie gró­
jeckiej zauważono wóz pędzą­
cy bez woźnicy. W związku 
z tym policja udała się w stro­
nę wsi Cuniew, gdzie znalezio 
no w rowie przydrożnym za­
strzelonego mieszkańca tejże 
wsi Feliksa Pietruszkę.

Jak ustalono podczas docho 
dzenia wyjechał on wraz z 
braćmi Dobosz z Góry Kal­
warii do Miniszewa; według 
zeznania Dobosza na szosie 
wóz zatrzymało trzech zamas­
kowanych bandytów, żądając 
pieniędzy. Doboszom udało się 
zeskoczyć z wozu i umknąć, 
korzystając z ciemnej nocy.

Echa małżeńskiej tragedii
Pod wpływem zazdrości oblała męża żrącym płynem

Głośna przed pół rokiem 
sprawa 23-letniej Nonny Wol­
skiej, oskarżonej o oblanie swe 
go męża żrącym .kwas.m, od 
bila się wczoraj echem o salę 
Sądu Apelacyjnego w Warsza 
wie.

Wolska, córka sędziego okrę 
gowego, wyszła przed paru la 
ty za mąż za urzędnika insty 
lutu chemicznego, Wolskiego. 
Rodzice jego mimo to uważali 
małżeństwo svna za mezalians. 

NIE NA RÓŻACH
Samo pożycie nie układało 

się po różach, zwłaszcza, że 
młody małżonek dal się usidlić 
przez starszą od siebie kobie­
tę, mężatkę, urzędniczkę tegoż 
instytutu.

Wolska miała dość dowo­
dów niewierności małżonka. 
Przejęta tym do głębi, dawała 
niejednokrotnie upust swej za 
drażnionej ambicji. Wreszcie 
doszło do niesamowitego zaj­
ścia. Wolska wczesnym ran­
kiem udała się na Pragę, gdzie 
spodziewała się spotkać męża, 
oczekującego na przyjaciółkę.

Wolska na to spotkanie ory 
ginalnie ucliarakteryzowala 
się. W chustce zarzuconej na 
głowę, w marnej sukienczynic, 
z koszyczkiem w ręku robiła

wrażenie służącej, podążającej 
na ranny targ. Wrażenie to po 
tęgowało się, ponieważ Wolska 
założyła na blond fryzurę pe 
ruczkę z ciemnymi, rozwichrzo 
nymi włosami. Nadzieje co do 
spotkania męża, ziściły się.

JUŻ JEST
Zauważyła go z dalszej od­

ległości i zaczęła iść prosto ku 
niemu. Wolski nie poznał 
świetnie ucharakteryzowanej 
żony. Nastąpiło zbliżenie. 
Błysk oczu... i Wolski w twa­
rzy służącej poznał coś bardzo 
sobie znajomego, patrzącemu 
nań złym wzrokiem. Za 
chwilę rozegrał się dramat... 
W ręku Wolskiej ukazał się 
garnuszek... Jeszcze moment i 
płyn rozlał się po rękach Wol 
skiego, który zorientował się 
w sytuacji i instyktownie pod 
bił rękę żony.

Zbiegli się przechodnie. Wol 
skiego odwieziono do szpitala 
Przem. Pańskiego, gdziie perso 
nel przystąpi! do zabiegów ra 
iowniczych. W tej samej nie­
mal chwili zajechała dorożka 
z Wolską.

ZNÓW AWANTURA
Jeszcze w gabinecie lekar­

skim Wolska urządziła awantu

rę mężowi a jednocześnie zło­
rzeczyła pod adresem sanita­
riuszy, że ratują męża a pozo 
stawiają bez opieki ją  samą, 
jakkolwiek jest więcej popa­
rzona. Okazało się jednak, że 
ani jednej ani drugiej stronie 
nie stała się zbytnia krzywda. 
W I-EJ INSTANCJI 2 LATA

W normalnym toku rzeczy 
Wolska stanęła przed Sądem 
Okręgowym, który skazał ją  
aa 2 lata więzienia z zawiesze 
aiern wykonania kary. Powódź 
two, wniesione przez męża o 1 
zł. tytułem strat moralnych 
sąd oddalił, uznając, iż cicrpic 
nia moralne Wolskiej są więk 
sze niż pokrzywdzonego for 
malnie męża.
W SĄDZIE APELACYJNYM

Od tego wyroku zaapelowa 
ly wszystkie strony: prokura 
lor, domagając się surowszej 
kary, obrona — łagodniejszej, 
a powód cywilny zasądzenia 
symbolicznej złotówki.

Sąd Apelacyjny, uznając 
słuszność wyroku pierwszej in 
stancji, zatwierdził go w całej 
rozciągłości.

S z a t a n  s t k a z a n y  
za bluźnierstwo

Antoni Szatan, czy to pod 
wpływem swego nazwiska czy 
też większej ilości wypitego 
alkoholu, idąc ulicą, zaczął

f;łośuo bluźnić ku oburzeniu 
iozmyck przechodniów.

Jeden z nich, znajomy Szata 
na, podszedł doń i zwrócił 
uwagę na niewłaściwość tego 
rodzaju zachowania się.

Szatan był nieubłagany... 
W reszcie zatrzymał Szatana 
„anioł“ bezpieczeństwa, po­
sterunkowy policji i po wy­

legitymowaniu zaprowadził 
do komisariatu.

W wyniku zajścia Szatan 
zasiadł wczoraj ua ławie oskar 
żonych w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie. Rozprawa od­
bywała sie przy drzwiach 
zamkniętych.

Zapadł wyrok skazujący 
Szatana na b miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem tak, że 
Szatan będzie mógł spokojnie 
chodzić po świecie pod wa­
runkiem, że nie dopuści się 
więcej przestępstwa.

Zabójca nau(2ycieta Masternaka
skazany na 10 lat więzienia

Sąd Okręgowy z Gdyni na 
sesji wyjazdowej w Wejhero­
wie rozpatrywał, jak  już do­
nosiliśmy, sprawę zabójstwa 
nauczyciela Masternaka z Le- 
bcza. Na luwie oskarżonych 
zasiedli 25-letni Allons Kurr 
i 22-letni Jan Kanc z Łebcza.

Akt oskarżenia zarzucał im, 
iż w nocy na 22 czerwca 1936 
r. Kurr dokonał morderstwa z

wciąż o tego łysego barona o- 
piera, jak mąż gra w karty! 
Krzesło jest od tego, żeby się 
opierać, a nie obcy mężczyzna! 
1 niech Helenka dekolt sobie 
przykryje bo tu me wystawa.

lo  powiedziawszy lokaj 
Franciszek, odwrócił się i wy 
szedł, trzasnąwszy drzwiami.

Napoleon Sądek.

zemsty osobistej na tle antago­
nizmu dzielnicowego, a Kanc 
miał współdziałać przez za­
trzymanie uciekającego Ma­
sternaka. Morderstwa doko­
nano przez uderzenie kaste- 
ie n i oraz żelazną palką.

Po dwudniowrej rozprawie, 
w czasie której przesłuchano 
kilkunastu świadków, Sąd za­
rządził wrzję lokalną na miej­
scu zbrodni, po czym rozpra­
wa została wznowiona.

Sąd po wysłuchaniu przemó­
wienia prokuratora i obrony 
wydał wyrok skazujący Al- 
ionsa Kurra na dziesięć lat 
więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat b. Oskar­
żonego Kancego z braku do­
wodów sąd uniewinni! od ka­
ry  i  winy.

P. Prezydent Rz[)litej upolo­
wał ' w Binłowieży

4,30 „ K ie d y  ra n n e " . 4,35 G im n a sty k a . 4,50 
M u z y k a  (p ly ly ) .  7,15 D z.enn.lt p o ra rm y . 7,25 
„P a iQ  in ra im a c ii" . 7,JO M u zyk a  (p ly > y )- •.*> 
A u d y c ja  d ,a  >*nól. 8,10— 1 i,i0  P iz a .w a . 11,30 
A u d y c ja  d la  s z k ó l; (d i*  d z . ic i  m ło d s zy c h ). 
11,51 S yg n a ł c z a iu . 12.03 U tw o ry  H y d o .-y k a  
O e liusa  tp ły ty ; 1 2 «  D zie n n ik  p o lu d n .o w y . 
12,50 ,P tzy D a lii"  —  p o g a d a n k a . I3,t*>— iS .w  
P Û e 'w a . 15,00 W iao orności g o s p o d a rc z o . 
15,15 M a la  O ^ i e s - a  Р. К- 15.5э „s k rzyn k a  
te c h n ic z n a ". 14,10 „ G d y  w ia .c y  lu d z ie  b y n  
m » l i " .  „P o rtre t p an a  r t la r e g o ; —  o b ra ze k  
s łu c h ó w .s k o w y  z d zio c ii.s tw a  Jana  M a .e jk i. 
16JS5 K o ń c e ;! w  w yk o n a n iu  c h 6 ;u  m ę s k .c g o  

H a s ia " . 17,00 „ W a ;k o  ze  s z p ie g o s tw e m " —  
o o c z y l. 17,15 K oncert io i is ió w . 1/.50 „ R o z m o ­
w a  ze  S ta n .c la w a m  W ilk lo w .c z o m "  (w y w .a d  
f ik c y jn y " , tao o  P o g a d a n k a  a k tualna. 14,10 
W ie o o m o ic i s p o rto w e . 13,20 K o ncert re k .a - 
m o w y  18,45 P iog.-am  na ju tro . 11,51) „ D o ić  
pstroka cjZ in y" —  p o g a d a n k a . 1>,0J „ A k c d e  
m ik s m o rg o ń s k i"  —  o p o w ia d a ń .a  Ju lia n a  
EJsm orłda. 19,20 M o ty w y  h iszp a ń sk ie  w m u­
z y c e  francusk ie j (p ly ly ) .  19,55 K o ncert Z e ­
sp o łu . 20,35 „C h lw u k a  Biura S t u d ió w " . 20.45 
D zie nn ik  w ia c z o m y . 20,55 P o g a d a n k a , a k tu al­
na. 21,00 K o ncert c h o jn o w s k i .  2 1J0  Z tw ó r- 
czoici k a n ta to w e j ]& na S eb astia na  Bacha (z 
W W na). 22,15 M a ła  O A ie s t ra  P. R. 23,00 M e lo ­
d ie  taneczne (p ły t y ) .  Zakończenie audycji 
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Bandyci oddali w ich stronę 
kilka strzałów, lecz chybili. Po 
czym zastrzelili Pietruszkę I 
uciekli nic nie zrabowawszy« 
Wszczęto energiczne dochodzę 
nie.

W trzy dni później zgłosił 
się na posterunek policji w Gó 
rze Kalwarii niejaki Stanisław 
Tyborowski i oświadczył, że w 
nocy z 14 na 15 lipca na szo 
sie pod Cuniewem zatrzymali 
furmankę, którą jechał z bra­
tem Antonim, Wdowiakiem 
i Gładyszem, czterej zamasko 
wani bandyci, którzy pod groź 
bą luf rewolwerowych zrabo­
wali kilkadziesiąt złotych i u- 
ciekli oddając jeszcze parę 
strzałów w stronę obrabowa­
nych. Jedną z kul raniony zo 
stał Antoni Tyborowski, który, 
zmarł po paru dniach w szpi 
talu.

Tej samej nocy dokonany, 
został napad rabunkowy na za 
groc]£. Jana Włodarczaka we 
wsi Barczyce. Bandyci wywa 
żyli drzwi, wtargnęli do miesz 
kania, ustawili wszystkich do 
mowników' twTarzą do ściany i 
zrabowali biżuterię, oraz 26 
złotych. Na odchodnym oddali 
parę strzałów na postrach.

Na podstawie konfidencjo­
nalnych wiadomości policja do 
wiedziała się, iż hersztem krwa 
wej bandy był wielokrotnie ka 
rany złodziej Antoni Korzec. 
Gdy go aresztowano przyznał 
się do winy podając nazwiska 
swoich kompanów. Gibała i 
Szewczyk rówmież przyznali 
się do udziału wr napadach re 
bunkowych — pozostali »skat 
żeni zaprzeczają jakoby mieli 
coś wspólnego z bandą Korce
1 starają się wykazać swoj# 
alibi.

Do sprawy powołano k ilk* 
dziesięciu świadków oraz bi*J 
glego rusznikarza. OskarżenK 
popiera prokurator Leniewskij 
obronę wnoszą adwokaci 
aowska, Ruff, Al. RozenberJ;

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, t« 
któż inny potrafi szczegółowo okr&< 
ślić Twój charakter zdolności, prze* 
naczenief Szyller-Szkolnik jest Kej 
doktorem poczytnego pisma „Świt4 
(Wiedza lajem na), autorem wiele 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
ieżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
Szkolnik wyszczególni najważniej­
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jalc 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstuwić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo­
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta­
kowy można nabyć. Podaj datę uro­
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy­
nagrodzenia. ,

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo w ygra­
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, Nô  
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarlu
2 — tO.OOO zł.. W. Baranowicz, Gdy­
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10.00U zŁ, 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro­
bramska tt-b — 100.000 zł. M. Made- 
jównł* Stanisławów. Romanowgk, 
9 —100.000 zł, J. Morzyńskd. Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł„ W. 
P.ątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — tO.OOO zł.. Sala Aprii, Tar­
nów, ul. Focha 1 — 10.000 zł., Jan Mą­
cisz, Kurów, d o w . Rybnik, W iktorja 5
25.000 zй  W. Piechowski, Często- 
chc wa. Szczytowa 18 — 75.000 zł. 1. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., W. Kuźmierczak, Wojko­
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób. poda­
jąc  swó; adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
btz żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi. War­
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie za łączyć.

*
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t iWiefz,orf mł РиуЬу!», do Czeng.Fu tancerka
i .* ?  doktór Jeng nasłał na nia szpiegów angiel.

skich, którzy przez cały dzień nie spuszczali jej z oka Do. 
piero teraz udało sie jej zmylić Ich czujnośi. Przybyła więc

SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIFCOWStfd

Podczas gdy Czeng.Fu uspokajał ją. wszedł do pokoju 
•»uiący i zameldował przybycie doktora Jenga, który za żadna 
«cn« me chce ustąpić, domagając się, aby przedsiębiorca okrę­
towy go przyjął. v

1 S T .

А ппеж M o r & ś ś e  
P  d s ł u c ł a u g  e  . . .

— Wyrzuć go! — gniewnym tonem rozkazał 
Czeng*Fu służącemu. — Już ci przecież raz oświad* 
etylem, ażebyś nie wpuszcza! tu doktora Jenga!

Służący zamierzał już opuścić pokój, gdy donna 
oorello rzekła do Czeng-Fu:

*— Poczekaj chwilę... mam pewien pomysł.
*— Co za pomysł?
— Ukryję się tutaj, a ty go przyjmiesz—
““ W  jakim celu jest ci to potrzebne? — przed* 

»ębiorca okrętowy spoglądał na nią ze zdumieniem.
”  Pragnę podsłuchać waszą rozmowę...
•— Ale przecież to zdrajca...

Właśnie dlatego, że ciebie zdradził, a poza 
fym„. — dodała tajemniczym tonem.

— Co? — Czeng*Fu obrzucił ją spojrzeniem w 
którym tliło się instynktowne przerażenie, gdy spo» 
strzegł w jej oczach dziwny błysk.

— My go zgładzimy... — szepnęła.
Cooo? — Chińczyk szeroko rozwarł oczy.

*— Przecież chcesz się na nim zemścić.«
Tak, ale nie u mnie w mieszkaniu...

— No dobrze więc wezwij RO tutaj — cofnęła 
we tancerka, widząc zaniepokojenie Czeng-Fu. — 
Ukryję eię tu!...

Rozmowa ta była prowadzona w języku angiel* 
skim i obecny w pokoju służący niczego nie zrozu* 
miał.
. , T  CzY bardzo «  na tym zależy? — zapytał przed* 

siębiorca okrętowy, który pragnął spędzić czas wy*
ВШ

poprosić? iej tOWarZyStwie* Moic 8° Jednakże nie
. ~  ? ie ,c,hccsz sP®łnić meS° życzenia? -  donna Sorello przybrała mmę obrażonej.

-bvf^.nT W  гЬУ* ?Utni« w niej zakochany, był 
dwstawЙ°"{У$  " Г " ЫУЩ С'ЛШ' аЬу “ Ógl prze-

Z tego powodu rozkazał służącemu:
I Poproś tu doktora Jenga, ale nie wspominaj 

słowem, ze tu znajduje się jakaś kobieta.
Ody Służący opuścił pokój, donna Sorello ukry*

, S1* 23 kotarą zasłaniającą okno. Nie chcąc
aby przybyły ujrzał jej wystające spod kotary sto* 
py, usiadała na parapecie.

Wyjęła zza stanika swój zamaskowany rewolwer 
i mały zwykły rewolwer, przyglądała się uważnie 
obu przedmiotem, a następnie wsunęła je za rękaw.

Czeng.Fu tymczasem spacerował nerwowym kro* 
кзеад po pokoju. W  tej chwili szczerze nienawidził 
doktora Jenga. Nie dość, że nawarzył mu piwa, że 
zdradził go w haniebny sposób, narażając na niebez* 
picczenstwo, to teraz jeszcze przychodzi do niego
ćcrk^M^"^ mU czaruj^ce 8am na sa,m z .»boską tan-

Szybkim nerwowym krokiem przestąpił doktór 
R ?  pokoju. Obaj mężczyźni stali naprzeciw 

siebie i obrzucali się ostrym spojrzeniem. Przez dłuż* 
szą chwilę w pokoju panowało przytłaczające mil* 
czenie. Pierwszy przerwał je doktór Jeng.
. . У prawdą jest, że wydałeś służbie polecenie, 

aby mmc me wpuszczano do twego domu?
— Tak... wydałem takie polecenie.. —- odparł 

ostro Czeng*Fu.
— I napisałeś, że jestem zdrajcą?
— Tak...
— Czy masz na to jakieś dowody?

. żywych świadków... Gdybym wiedział przed 
tym, ze sluzysz w angielskim wywiadzie, nie zawarł* 
bym z tobą żadnej transakcji na transport broni... 
Muszę przyznać, że doskonale grałeś swoją role... 
Chcąc zdobyć moje całkowite zaufanie, pokazałeś 
nu czek z podpisem Borodina... Oho, wszyscy szpie­
dzy doskonale grają swoie role!.. Nie przypuszcza* 
łem, ze ty, mój przyjaciel, tak haniebnie mnie oszu*

Ib/o w e S a

ZNAJOMOŚĆ Z TRAMWAJU
by się nie zgadzało? Strach ten 
me miał jednakże żanych pod­
staw, musiało się bowiem zga­
dzać: zanim wsiadł do tram-

Tramwaj, opuszczając stacj ; 
końcową, był prawie że pusty. 
Byłą to bowiem pora, w któ­
rej ludzie pracujący od dawna 
*4 już w biurach i fabrykach, 
podczas gdy ludzie nie posia­
dający żadnego zajęcia jadą 
autami, lub nie mogą sobie po­
zwolić na bilet tramwajowy.
i kûte&orii ludzi na­
leżało dwoje pasażerów, sie­
dzących w tramwaju: pewna 
pani, której auto było w repa­
racji, i pewien młodzieniec, 
którego pilna rozmowa zmusi­
ła do wydania ostatnich gro­
szy na bilet tramwajowy.

Jego kłopoty materialne nie
przeszkodziły mu jednak po­
dziwiać urody swego vis a vU. 
Myśl, że wkrótce urocza ko­
bieta wysiądzie z tramwaju i 
zniknie w rojowisku wielkie­
go miasta, była dlań nieznoś­
na. Ale jak mógł temu prze­
szkodzić? Gdyby mu się na­
wet udało nawiązać z nią roz- 
mowę i gdyby miał tyle szczę­
ścia. że zgodziłaby się zл Z-e ‘‘Soazijaijy się z nim 
spędzie poł godziny w cukier­
ni, w jaki sposób mógłby so-
5 " ; “ “ 1'6 «« ten. skromny 
wydatek. Tak, później, gdy 
otrzyma wreszcie obiecaną po­
sadę, będzie zupełnie co inne­
go, ale teraz?

Ъ tych rozmyślań wyrwało 
go pojawienie się konduktora. 
Gdy konduktor liczył pienią­
dze, zamarł mu oddech. Gdy-

c га2У przeliczył gro­
sze. Następnie konduktor zwró 
«I  się do jego sąsiadki. Ta 
otworzyła torebkę, aby wyjąć 
piemądze, aie tam ich nie by-

Zapomniałam portmonet­
ki w domu — rzekła z uroczym 
uśmiechem do konduktora.

— Musi więc pani wysiąść — 
odparł bezlitośnie konduktor.

~  fo jest wykluczone. Już 
i tak jestem spóźniono. Prześle 
Panu pieniądze pocztą. Pozwól 
mi pan chociaż dojechać do 
postoju iaksówek.

Konduktor, był nieubłagany.

Ä i g S “
go o pomoc. Ale co on mósl 

1 w iaki 
Na szczęście konduktor wy­

szedł na pomost. Młodzieniec 
podążył za nim.

— Zostawiam panu w za­
staw mój zegarek.

Konduktor się zgodził. Mło­
dzieńcowi kamień spadł z ser­
ca ale z najobojętniejszą miną 
^ swiecie wszedł do wagonu i 
wręczył sąsiadce bilet.

Jestem panu bardzo zobo­
wiązana — uśmiechnęła się, ------------- ł j i  v

Cj ariU ^co’ — Byłoby straszne, 
gdybym musiała wysiąść.

Tak —  powtórzył —  by­

łoby straszne, gdyby pani mu 
siała wysiąść.

Na ten mimowolny komple­
ment odpowiedziała serdecz­
nym spojrzeniem, a w iej gło­
sie brzmiała nuta życzliwości, 
gdy zapytała:

— Jestem mocno spóźniona, 
która teraz godzina?

Mechanicznie sięgnął do kie­
szeni, w której przed chwilą 
znajdował się jeszcze zegarek.

Teraz j r r t... — wyjąkał, 
na szczęście i -ejeżdżałi przed 
kościołem i dokończył pewnie: 

wpół do dwunastej...
— No to muszę wziąć tak­

sówki' — rzekła, podnosząc 
S1<?- . ,zy niogę pana prosić 
o nazwisko i adres, abym mo­
j a ,  przesłać wyłożoną dla 
mnie sumę?

Młodzieniec posiadał nazwi- 
* i i  * to,P^kne, nazywał się 
Aleksander Gałecki. Z adresem 
było jednakże gorzej. Ponie 
waż od dłuższego czasu nie 
płacił komornego, gospodyni 
zamknęła mu dziś drzwi przed 
nosem, oświadczając, że go 
więcej nie wpuści.

— Możebym mógł osobiście 
zgio3ic się po pieniądze? 
zaproponował niepewnie.

Nieznajoma przez chwilę 
wahała się, w końcu odparła:

— Doskonale, jutro będzie 
u mnie kilka osób, może pan 
też przyjdzie? — i podała mu 
kartę wizytową.

Pomimo, że wyrzucono go 
z mieszkania, był to dla niego 
szczęśliwy dzień. Oferta jego 
została przyjęta i dyrektor 
przedsiębiorstwa polecił mu się

» .  ___  j 1 •

kasz, ze będziesz rozpowiadał angielskim oficero 
dostarczam broni rewolucjonistom... Podziwia 

siebie, ie pô  tym wszystkim pozwoliłem ci jeszc 
przestąpić próg mego domu... Czego się tak ironie 

uśmiechasz? Czy tym uśmiechem chcesz mr 
zbić z tropu, wykazać swą wyższość nade mną? N» 
nie uda ci się to!

Podczas gdy Czeng-Fu gorączkował się, z waf 
doktora Jenga nie schodził sarkastyczny uśmied 
W końcu gdy przedsiębiorca okrętowy skończ? 

Wiesz, Czeng*Fu, lituję się nad tobą... J 
““ Jeszcze kpisz zc mnie? — oczach Czeng'f 

zabłysnął gniew.
swą tyradę, doktór Jeng rzekł ze spokojem:
, . Mówię zupełnie poważnie... Nie zdajesz 
bie wcale sprawy, że znajdujesz się obecnie w sie« 
które narzuciła na ciebie istna diabli ca...

— Kogo masz na myśli? Jaką kobietę?
~  Czy wiesz z kim spędziłeś ubiegłą noc? 
Czeng«Fu, ciężko oddychając wpił badawc*1

spojrzenie w przyjaciela.
— Tej nocy nikogo u mnie nie było... — odp*» 

przedsiębiorca okrętowy, będąc przekonany, że dok* 
tór Jeng j5ragnie  ̂go wybadać...

Dziś o szóstej rano widziałem, jak twój dort 
opuszczała jedna z najniebezpieczniejszych agente» 
angielskich...

Czoło przedsiębiorcy okrętowego pokryło **( 
potem.

— Z mego domu? Angielska agentka? — 
Krzyknął. — Dostałeś chyba pomieszania zmysłów^

. Nie, jestem zupełnie normalny i wiem co nw* 
— odparł doktór Jeng spokojnie. Jest rzectf 

zupełnie zrozumiałą, że nie wiesz, kto u ciebie by« 
nie wiesz, — zbliżył się do Czeng*Fu — że tanccrW 
donna Sorello, którą zaprosiłeś do siebie, jest sły0' 
ną angielską agentką, Anną Morette... . ,

—» Znowu grasz komedię, co? — Czeng*Fu drz# 
2 oburzenia. Chcesz znów wciągnąć mnie w 
sadzkę?.. Ale tym razem tobie się to nie uda, 
we...

T  Çz«i&*Fu, uspokój się, powtarzam ci ieszcz« 
raz, ze kobieta, która odwiedziła cię ubiegłej nocy* 
jest angielską agentką. Widocznie miejscowi sZP*f 
dzy angielscy wywęszyli kim jestem i widząc, że od' 
wiedzam ciebie, narzucili na ciebie sieci... Równe* 
i na mnie narzucili sieci... V^czoraj odwiedził n1111* 
jrkiś tajemniczy Anglik i zaprosił do kabaret** 
„Monterosa“, gdzie niebezpieczna agentka występUrj 
w roli tancerki...

— Do ciebie również przyszedł jakiś Anglik i 
prosił do tego kabaretu?... — powtórzył szept«0 
Czeng.Fu.

Szeroko rozwarł oczy i jakaś straszna, choć je**' 
cze niecałkiem jasna, myśl nagle przebiegła mu przt 
umysł. , .

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale już nie 
W  tej samej chwili rozległ się strzał, a zaraz po ty® 
gruchnął drugi. Bogaty przedsiębiorca okrętowy * . 
tizepotał w powietrzu rękami, uchwycił się skro 
i zaraz zwalił się z nóe...

Dalszy ciąg jutro. 
irmimiriniiiii iiiiiiHuimini' in шипя

nie przejął się 
Był miody, był od kilku

Aleksander
tym. Był młc_,, ........ ......
godzin zakochany, była pięk 
na wiosna, mógł więc spać na 
ławce w ogrodzie i marzyć o 
przyszłości.

Gałecki nie mógł doczekać 
się jutrzejszej wizyty i udał 
się w drogę do willi, której ad­
res zdradziła mu wizytówka. 
Był to prawdziwy pałac, oto­
czony wspaniałym, mieniącym 
się kwiatami ogrodem. Tu mie 
szkała wybranka jego serca!

Nagle zaniepokoił się. Miał 
nazajutrz przybyć do niej z pu 
s^yini rękami? Czy nie powi­
nien przyu*eść kwiatów? Ale 
w jaki sposób je nabyć?

Rozejrzał się dookoła. Nie 
dostrzegł nikogo. Nie namyśla 
jąc się dl ugo, przeskoczył 
przez parkan, na końcach pal 
ców zbliżył się do kwietnika i 
i bijącym sercem z gałęzi b*u 
zrobił wspaniały bukiet. W 
:lrodze f wrotnej usłyszał uja 
danie psa, który wielkimi su- 
jami biegł w jego stronę. W o- 
3tatniej chwili, cudem udało 
mu się przeskoczyć przez par­
kan i uniknąć zetknięcia się 
z kłami psa,

ranie się o nie nie przy^h°
Io mu obecnie z taką trU'  ̂
ścią jak za pierwszym rflZ 
znalazł bowiem drabinę. P ^  
parkanie i psy już mu nie 
к uczul y. .

A!e pewnego razu jeg° ifl, 
prawa po kwiaty się nie 
la. Nie znalazł drabiny, p y 
leczył sobie rękę o druty * 
zmusiły go do ucieczki, z®. # 
zdążył zaopatrzyć się w y 
ty. Zawstydzony » s,u i 
przyszedł następnego “Ч1® |ti 
ukochanej W jej JjU'
wszyscy coś byli w zły сM O ijł V-гл/ .*7»
morach. Pokojówka na P ;0, 
klad miała oczy zaczerw 
ue od płaczu. _

~  Co się stało? -
je j.

Oh, jakie wspaniałe kwia 
— rzekła z uśmiechem mło 

:la kobieta, gdy następnego

* * r e *  ®ц “ 4 gościem ukochanej i zawsz, 
g osie za cztery tygodnie. j przynosił jej kwiaty. Wysta

dnia wręczył“jej bukiet* i jej 
pełne wdzięczności spojrzenie 
nagrodziło mu wczorajsze prze 
rażenie.

—. niech pan mnie
odwiedzi na przyszły tydzień 
~  rzekła przy pożegnaniu. 

y  ten sposób stał się stałyrm 
zawsze

— Panienka zrobiła 
wanturę z dość błahego J? jajj» 
du, po prostu zapotnn^i^ 
wczoraj wystawie sy.
przed parkan i zatnk 4 

Twarz Aleksandra P 
niała radośćią. VVięe 
chana o wszystkim vv 
o jego miłości i o t£“- ^  o 
sposób starał się

k' t %  dawna ju i Ä  j !  
pan mnie kocha ie -- N'? 
jego wyznanie m̂|i°f Л 0 eyreJ 
powinien pan ni i skal®'
wielkiej miłości, ,Pa° lepiê ' 
czona ręka mów» o ^  
niż słowa.

Nie zaznają 
w  z im ie gSodts 
b ez rob o tn i,

leśll każdy z*ozy o*1*
n a  P om oe
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Ĵ lynio.
“r0»lce
•ICZ^łcI,

pcc
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ŚRODA

40 Męczeników 
z Sebastii. Ma­
karego. 

Słowiański: Bo 
żyslawa.

Sio ii ca: wsch. 6.03, 
zach. 1731. 

Księżyca: wsch 
4.37, zach. 14,33 

HISTORIA PODAJE:
1863. M. Langiewicz zostaje dykta­

torem.
1878. I шпак* Edison w ynajdu je fo­

nograf.
1920. Odparto bolszewików 

biiżu Dźwiny.
PRZYSŁOWIA: 

„Czterdziuslu Męczenników j a ­
kich —

Czterdzieści dni po nich takich".
KTO NIE WIE, ŻE: 

Pojemność żołądka wynosi nor­
malnie l—2 litrów*

Tłumaczeń e snćw
»tVonu«

ÿ r z y  Pan 
ozie c h w ilo w a  
d o ic iq .

P. K atla . Proszę n ie  p rz e jm o w a ć  %\ą  wy* 
b rykam i m ę ża , zm ien i się on na le p s ze .
Jest on b a rd z o  n e rw o w y . B ę d zie  p o p ra w a  
'• a 'im kô w  m a te ria ln yc h  

»N e m o  I I . "  B ędaie  k ło p o t p  «m ę ż n y  fto- 
Pan n-ader m .łę  b lo n d y n k ę . O trzym a  

Jón list lu b  p a p ie r  u rz ę d o w y . Sen p . „ R o z ­
k o s zn e j" w ró ż y  rnlte w yd & rzoru e.

r -  „P irz a la ” . Te sny o n a rze c zo n ym  w ró żę  
* ła in ie  z a m ^ ż p ó jś c ie . C z e k a  Panię b a rd z o  
«o b ra  p rzy s zło ś ć . M a  Pani szanse w y g ra n ia  

lo terii
*• D unla . S*n Pani w ró ż y  z a m o ż n o ić  w

P ttyszło ści.
P. lo o n ty n a  S. S pę da l Pand ty c ia  e _

«smutnô nojo tyci.-, wyjdzie P-mi M m,t ’ mowę, które maj“ą tok wielką 
"i ?«MrS9pII7j«:,ió‘kJch trI*ch ^  rutynę w grze, występują bez

►. M u tu i la m o fio n . u jrz y  p*n t w o j f  b . i*»- ' strachu p r a c u  mikrofonem ra-
jje c z o n a . C z a k a  Р ала  p o c h w a le  luo k o r o p le -! '
"'enl. w  przyszłości — daleka podiót. Pro- 
••«I Pański przekazałem p. Redalotor&wl na- I 
««•Inemu

Siedemnastoletnia Ada Z. ■ Siedlisk. Ktoi
Г*0 4 ootrvaw.a Ü iu n e i d u rzy  ł>«j *  Pani. 
sPelni ii<} m a ize n  e
. . “ slońee W. 29. M.mq H raip le n ie . Od r . 1 
I 'M  sytu»c>a Paoi za czn ie  się p o le p s za ć  p o d  
Î7**V*bla.Ti>i w z g ę d a m i Boza k ió w k a  na 
° roszce czy  na s z p ilc e ) p rz y n ie s ie  Pani 
•*«q łc ie

r c t a " .  N a rz e c z o n y  m y ł И o Paul 
d a w n o  n ie w  d zia n a  o io b ç . Bq-

prrykrołć, zakończona ra-

99Nowy nar znawców
działa iak haszysz, aSe dopiero po dłuższym użyciu

««

Stany Zjednoczone eajmują 
iedno z pierwszych miejsc na 
liście tyca krajów, w których

^  najwięcej narkomanów, 
czas gdy władze toczą wal 

kę z opium, morfiną i Lanymi 
narkotykami, wyłania się no­
we niebeapieczenstwo, grożące 
ze strony narkotyku, którego 
nie tla się tak łatwo usunąć.

Sprawa dotyczy narkotyku 
marihuana, który został zasia­
ny w Meksyku i przyjął się no 
tutejszym gruncie. Z czasem u- 
dało się przeszczepić tę rośli­
nę i do Sianów Zjednoczonych. 
Roślina ta okazała się bardzo 
żywotna, przyjmuj« się na 
wszelkim gruncie, a poza t'na

jest bardzo jvoiyteczna. Z je j 
włókien można skręcać dosko 
nałe liny, tkać materiały

pleść kapelusze, a z je j nasion 
można robić olej, który ma tę 
zaletę, że szybko wysycha. 
Trzecia korzyść płynąca z ho­
dowli rośliny marinuana jęet 
ta, że służy za doskonały po­
karm dla ptaków. O czwartej 
korzyści nikt nie wspomi/na. 
Ale właśnie ta czwarta korzyść 
jest najniebezpieczniejsza.

Marihuana jest blisko spo­
krewniona z tak zwanymi In­
dyjskimi konopiami, z których 
produkuje się w Azji haszysz. 
Tylko marihuana jako narko­
tyk jest w Stanach Zjednoczo­
nych inaczej zażywana. Pali 
się ją  mianowicie w papiero­
sach. W chwili obecnej w Ame

Każdy boi sie inaczej
Ciekawe historie o „gwiazd ich л

Zdawałoby się, że wielkie 
bie- hollywoodzkie gwiazdy fil-

Çdg. ź a iąd eH  
p c a c u f e  d en im ie..
J^eba go pobudzić do prawidłowe| 

•YMernatycznei pracy. Chory tołp- 
dek icsł przyczynę powstawanie wielu 
^borób, zostawia w kiszkach substan« 
Ч* gnilne, zatruwajqc w ten ipołótj
f̂lanlzm.

^'oła i  G ór H arcu D-ra l a u e r a
l'0fmuifl działanie zotqdka i kiszek, 
r®9uluiq trawienie, usuwajg zaparcie, 
P°budzajq przemianę materji t prze-

dia
Okazuje się jednak, że 

większość z nich ma z tego 
powodu tremę i każde z nich 
wyraża tłwój strach w inny 
sposób.

Clark Cable zanim wystę­
puje przed mikrofonem, zdej­
muje kołnierzyk, krawat, ma­
rynarkę, zakasuje rękawy u 
koszuli i dopiero wówczas za­
czyna mówić.

Menjou musi bawić się ja ­
kimi drobnym przedmiotem, 
który trzyma w ręce. Gdy 
pewnego ruzu żartem wyrwa­
no mu ten przedmiot z ręki, 
urwał w połowie zdania i nie 
wiedział co ma z sobą począć.

Douglas Fairbanks zabiera 
z soibą przed mikrofon swego 
ulubionego kota. Jest pow­
szechnie wiadome, że Fair­
banks bez kota nie potrafi 
mówić, llównież i Wallace

Beery nie potrafi mówić bez 
„pomocy“. Jego „pomocą“ jest 
szalik. Zanim zbliża się do 
mikrofonu nakłada szalik, a 
wówczas wszystko idiie już 
jak z płatka.

Na ogól daje się stwierdzić, 
że mężózyźui zachowują więk 
szy spokój przed mikrofonem 
niż kobiety i czują przed nim 
mniejszy strach.

Większość kobiet jest w 
pierwszej chwili zmieszana i 
musi mieć nieco czasu, aby 
wrócić do równowagi.

Nerwowa Lorteia Younę jak 
tylko /ibltża się do mik mion u, 
nulleje. Ponieważ wszyscy 
znają to je j przyzwyczajenie, 
przy mikrofonie stoi zawsz<) 
silny mężczyzna, i gdy gwiaz 
da zaczyna słaniać się na no­
gach, podtrzymuje ją. Po kil­
ku chwilach Loretta Young 
wraca do przytomności i gra 
znakomicie.

Miriam Hopkins obawia ?ię 
zaś chrypki. Z tego powodu 
nawet latem staje przed mikro 
fonem w wielkim futrzanym

BOB

i „gwiaztarach
kołnierzu, który całkowicie 
okrywa je j szyję.

Wśród kobiet istnieje tylko 
jeden wyjątek: Marlena Diet­
rich. Gdy po raz pierwszy 
występowała przed mikrofo­
nem, wsizyscy byli zaciekawie 
ni jak  się zachowa. Marlena 
weszła do pokoju, stanęła 
przed mikrofonem, za­
paliła papierosa, uśmiechnęła, 
się i zatizęla mówić z takim 
spokojem, jak  gdyby grała w 
atelier filmowym.

elwd*iatajq tworzeniu się zbytecznego
n°dmiaru

îola

n|0ch 
(ka

Losowanie Pożyczki Im e s w ^ m
tłuszczu w organitml*.

z Gór H arcu D-ra L auera

«qtroby, woreczka żółciowego 
l,ł,cV żółciowej), cierpieniach he- 

^^oida'nych i otyłości: łatwe do 
P,lYriqdzenia, chętnie przyjmowana 

Ieł chorych.

W trzecim dniu dqgn len la  I-procentoweJ 
Premiowe) P e iy u k i Inwestycyjnej padły na- 
tl^pujqce w yyiane.

(P.erw iM  liczba oznacza numer serii, 
а ;и ди  nr. oOi.gecjt).

Po IN ito tyctii
34—52. 89—6, 132—6, 244—39, 31«—32. 477—1. 
571—6  aa-;, w a - w .  w i —j». 751—19, 775—7,
П Ь - i ,  » 1 4 - « ,  1027— 3 », 1025— 32, 1075-19, 
107^— 7, 109ft— 7, 1176— 7, 1215— 32. 1305— 7, 
1594— i ,  1454— 39, 1545— 39, 1577— 4 , Ш 2 — 39, 
1650— J ,  1640— 32, 1656— 19. 1765— 19, 1Ï4&— 6.
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Przyjacielska rada
tLÿu tu eco

i i fi-) — Jule uipużai(Z, Mo.Kulekbali с г У n le  Potrzebuję 
b« dokiuru? — radził się 

? u ,n u e l Cli
sroego, Aluńku С lik

, ' 1 Samuel Cliunemuti przy- 
a siuuiiit. Mitńkn (îtilc-

roJT ^  Co cią j e s t?  Masz cho- 
4 n> buki1

^ ‘e lo ern ro które m iej-^ntuii Ly s rnrue j est<
_2 ° HÛu/iuruicie?

sir c  loiedziul co, tobym
t/oL. riie Pytulj vzy  do
Ju i u‘ Ко*шме*г, Mjniek, 

jak mól.
Aha,

Vo2a ^ка,кат po schoda ch , jak 
~~~ Mhm.

* pij^ Je}yt mam. jak wilk, źrq 
L'iągle J; \ кии, u pom imo  tego
Piüâ zm4c w n y ,  jak
W i ć  do dok Ł  nie DOlr*eb u jSira

a zo o io y ji
— W takim przypadku lo 

potrzebu jesz  p ó j ś ć  d o  m e te ry -  
II! ar za.

— Trudno op isa ć pana są- 
dzieao, c o  l o l e a y  nastąpiło — 
mówił pan Moniek (Jtiksztajn 
na rozprutoie sądow ej.  — Jak  
önmuel utlyszal sloioo roetery -  
ulurz, lo  6ią zrobił cz e rw on y  
jak indyk, ryknął jak t y g r y s ,  
i sią rzucił na mnie, jak byk.

Zaczął mi g r y ź ć  zębami jak 
pies, i d rapa ć jak kot. A że 
przy  t ym  kopal mi z nogam i 
jak os.ol, i sykał jak wąż  — lo 
pan sędzia sam rozumie, że ta­
kie s tworzen ie  to się n ie bierze 
do doktora, ty lko do  w e t e r y -  
niarza, c o  l e cz y  byd laków .

Sąd uznał słuszność a r gu ­
m en tów  pana Mońka i skazał 
oskarżonego Chanemana na 1 0  
dni aresztu za p ob i c i e .
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Fo kopywali 
cmentarza

ASSUAN (Egipt).— W miej 
scow ości lana policja w ykry­
ła, że zbieracze kości bydlę­
cych j rozmaitych odpadków 
dla pewnej firmy handlowej 
w Aleksandrii rozkopywali 
umentarze i w ten sposób po 
większali swe zarobki. Proce­
der trwał już od 7 lat.

ryce istnieje cały szereg fa­
bryk papierosów, które nie 
czynią nic innego, jak  tylko 
wkładają w wyprodukowane 
już papierosy kilka włókien, 
lub liści marihuany. Wskutek 
tego zabiegu cena znarkotyzo. 
wànych papierosów wzjrasta 
pięciokrotnie. Mimo to mari­
huana jest obecnie najtań­
szym narkotykiem w Amery* 
c4».

Działanie marihuany T»pzy- 
pomina działanie haszyszu. Ilo 
zumie się jednak, że przy w y­
paleniu jednego znarkotyzowa 
nego papierosa działanie mari­
huany jest o wiele słabere, n ii 
przy stałym zażywaniu hasry- 
>zu. Radykalne działanie mari­
huany zaczyna się dopiero 
przy wypaleniu dwóch lub 
trzech papierosów. Człowiek 
wówczas odbiera wszystkie 
wrażenie w wyolbrzymionej 
formie. Staje się przeczulony; 
do niemożliwości. Przewróco­
na szklanka może tak oburzyć 
znarkotyzowanego marihuaną 
człowieka, że pragnie się ze­
mścić na tvm kto przewrócił 
szklankę. N a szczęście, przy za 
żywaniu narkotyku pamięć się 
tępi i to wszystko, co się od- 
cziuwalo i przemyślało, będąc 
oszołomionym, znika wraz z 
oszołomieniem!

Również i wszystkie wraże­
nia wzrokowe są wyolbrzymio 
ne. Na przykład człowiek znar 
kotyzowany marihuaną może 
twierdzić, że pnzeciętnie ładna 
kobieta jest największą pięk­
nością świata.

W Stanach Zjednoczonych i 
na wyspach Hawajskich zaka­
zano hodowania roślin mari­
huany ze względu ua niebez­
pieczeństwo, jak ie grozi ludno 
ści z je j strony. Ponieważ ro- 
Uina ta rośnie bez żadnej 
izczególnej opieki, kontrolo­
wanie tych, którzy ją  hodują 
napotyka na wielkie trudności.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Iruymne rozmuwy Iksa z Czytelnikami

0 IMĆ éte grzeszników
„PANOWIE SPOD OLSZYNKI“ 

nailsyluji\ tnki oto zew:
„Pocicsiyciclu Strapionych! Pro­

simy Cię, udziel uain swej nieza­
wodnej rady w malutkim a nie­
przyjemnym konflikcie!

Od dłuższego czasu znamy bardzo 
milą, uroczą Liii — donrawdy cu 
do, ma w sobie coś z „Lilii Wene- 
dy” Słowackiego. Obaj, slurzy p riy  
jaciele, darzyliśm y ją  w ielką sym­
patią, z czy m było nam bardzo do­
brze. 1 nagle krach!

Malutka, urzędowa uwaga i ślicz­
na Wenus przybrała powagę za­
gniewanej lie ry  i już nie obdarza 
nns czarem swego uroczego uśmie­
chu! Konsekwencje jakim i w nas 
godzi, dotknęły między innymi na­
szych łóżek, które są teraz wciąż 
nieposłane! Cóż one są winne?

Co robić, Kochany Redaktorze, by

wróciły pogodne dni, by nаwiązаé 
przerwaną nić dobrych, sympatycz­
nych stosunków?

Może zacïïin&rzona bogini po 
przeczytaniu naszych żalów etanie 
się łaskawsza, a nam to pomoże do 
rozpoczęcia kroków pojednaw­
czych“. *

Drodzy Panowie sami są sobie 
winni. Nie powinni byli obrażać 
owej Wenus, która im ściele lożka, 
lecz sluć je j nieustannie za to róże 
pod stopki.

Ponieważ Panowie łednak zawi­
nili. więc błagajcie Lilusi.eńkę •  
przebaczenie, a ja  ze swej stronjr 
tylko załączam prośbę do „bogini , 
by zmiękczył* swój gniew i miała 
litość uîa skruszonych grzeszni­
ków.

Dziewczęta wcześnie dojrzewają
„ZAKOCHANEJ“ ZE ŚRÓD KO-

ROW A. ilzcczy ciście możLwe, гл  
p. Zygmunt przestał kochać Pani^. 
Niekoniecznie dlatego, _ że... ma in­
ną. Może tak a może nie. 1 o prostu 
kochał i przestał. То

Proszę czynić nadal wszystko mo­
żliwe dla odzyskania Jef° , 
nie cofając się przód względaim ful-

SZS i ’t i ę b/oJ z'aś nie uda, trzeba 
będzie mimo wszystko o n:ra za­
pomni I pokochac innego. Го nie 
takie niemożliwe w Paul wieku. 
Podąje Pani, jako  najważniejszy 
argument: . . .

„ J e s te m  przeeiez stara — mam 17

lat*.
Jeden mój znajomy mówi w ta* 

kich razach: „Można się uśmiać ze 
śmiechu". Ja się nie będę śmiał z 
Pani, aby nie wnosić rozdźwi;ku 
do tragicznego nastroju, w którym 
się Pani teraz znajduje, ale musze 
ze szczerym politowaniem pogładzić 
Panią po ślicznej główce i powie­
dzieć:

„Dziecinko, uie tylko, że Paai 
nie jest stara, ale jeszcze o wiele 
za młoda. Wiem. że kobiety doj­
rzewają wcześnie, a specjalnie w 
obecnych czasach, ale 17 lat... Ho, 
ho, bo... To nawet jeszcze nie wio­
sna, to dopiero przedwiośnie żyda .

Tylko głos sumienia i serca
iem, czy to konieczne.
Tu za<iecyil»wać powinie* j*dy-

P. STACHA - STEFA niepotrzeb­
nie robi sebie zbytnie skrupuły. O- 
czywiście, że mojrlaby Pani jeszcze 
wyzwolić się z tego i _ szukać za­

pomnienia gazie indziej. A le ше

wiem, czy to konieczne.
Tu zai

nie glos sumienia i serea Pani. Je­
żeli Pani g o  naprawdę bardzo ko­
cha, to ta miłość niech decyduje



Maszerują szewcy do Warszawy
aby poprzeć strajkujących chałupników stołecznych
•Si f l »  Я  T i r  l i n n  / > T r i n  v r  n i l « } . . .  ______ : ___ I f «Strajk  okupacyjny chałup­

ników szewskich zaostrza się 
wobec dalszego nieustępliwe­
go stanowiska właścicieli skle 
pów i hurtowników.

Celem zasilenia warszaw­
skich chałupników, okupują­
cych sklepy, w dniu wczoraj­
szym przybyli do stolicy szew­
cy z prowincji podwarszaw 
skiej.

Około godziny drugiej po 
południu w szyku czwórko- 
wym przybyło do Warszawy 
z Piaseczna 300 szewców, któ­
rzy ku ogólnemu zaciekawie­
niu przemaszerowali ulicami 
śródmieścia i Marszałkowską, 
udając eię do lokalu związko­
wego

W kilka godzin potem przy 
byli sziewcy z innych miaste­
czek podwarszawskich, wśród 
których najliczniejsza była 
grupa z Mińska Mazowieckie­
go, bo składała się aż z tysiąca 
chałupników.

W  ciągu dnia niedzielnego 
k ilka  sklepów z obuwiem nie 
było okupowanych, ale okupa­
c ja  ich podjęta została na no­
wo w dniu wczorajszym rano.
Cały szereg sklepów i hurtow­
ni wobec obawy przed okupa- 

dzieiaj otwar-cją
jawy 

aie zostało
łych. Strajkujący i okupujący 
robotnicy są całkowicie wy­
cieńczeni z głodu i z niewyspa

pewien czas suchych pokar­
mów, ale wobec wyczerpują­
cych się funduszów ilość tego 
pożywienia jeet niewystarcza 
jąca.

Mimo tak zdecydowanego 
stanowiska chałupników szew 
skich kupcy na niedzielnych 
koaferencjr !i oświadczyli 
wprost, że pod żadnym warun­
kiem nie zgodzą się na uzna­
nie pretensyj strajkujących, 
gdyż stanowiłoby to rzekomo 
o ruinie ich interesów. Naj­
ważniejsza bowiem jest, jak  
podają, sprawa podatkowa i 
skarbowa. Przez podpisanie 
umowy zjbiorowej władze po­
datkowe natychmiast dowie­
działyby się o ilaści zatrudnio

reg interesów mógłby nawet 
dojść do likwidacji.

W tych warunkach jednak 
czynnikom oficjalnym zale­
żeć powinno właśnie na zwy­
cięstwie strajkujących. Wła­
dze związkowe spodziewają 
się też, że w wypadku, jeśli i 
następne konferencje zostaną 
rozbite przez hurtowników, 
sprawę ujmie w swoje ręce 
Rżąc i zdecyduje ją  drogą 
przymusowego arbitrażu.

Zarówno sam strajk, jak  i 
okupacja sklepów przez cha­
łupników spotkała się z sym­
patią społeczeństwa. Niezależ­
nie od pełnego poparcia moral­
nego władze związkowe otrzy 
mują stale datki pieniężne i

Sympatia ta jest tym bar­
dziej z»»ozum.iała, że spoleczeń 
stwo znakomicie docenia powa 
gę i spokój, z jaką walczą cha 
łupnicy szewscy o lepsze ju ­
tro swoich rodzin.

Samobójstwo 
profesora z żoną
W'EDEŃ. — Profesor wie­

deńskiej politechniki Filunger 
wraz( ze swą żoną popełnił sa­
mobójstwo.

W liście, adresowanym do 
władz profesor wyjaśnia, iż 
motywem jego czynu było nie 
słuszne stanowisko, jak ie za­
jął w stosunku dr teorii nauko 
wych jednego ze swych kole­
gów.

Echa zajść w Zamojskim
Większość oskarżonych odzyskała wolność

„ # -  »  ------------------ -------- I

nych ludzi i przez to cały sze | żywność dla strajkujących

Wobec zakończenia śledz­
twa sądowego w sprawie głoś­
nych zajść w Zamojskim i Hru 
bieszowskim, które miały miej 
see jesionią r. ub. zwolniono 
większość oskarżonych o u- 
dział w tych wystąpieniach.

W ostatnich dniach wypusz­
czono pod dozór policji, pre­

zesa Stronnictwa Ludowego 
na pow. tomaszewski lub., Jó­
zefa Wójcika.

W areszcie śledczym pozo­
staje jeszcze 16 osób. Proces o 
zajścia znajdzie się na wokan­
dzie Sądu Okręgowego w Za­
mościu po Wielkiej Nocy.

Krwawa zemsta zazdrosnego męża
Strzelił osiem razy, raniąc w policzek zone

cienczeni z głodu i z niewyspa sublokator Jozci K.asp 
nia. Związek dostarcza im co| który podskoczył ku d

Do mieszkania Zofii Pawłów 
ßkiej w Warszawie ktoś za­
pukał. Pawłowska drzwi otwo 
rzyła. W tej samej chwili padł 
strzał. Pawłowska upadła na 
ziemię.

W mieszkaniu znajdował sie 
ublokator Józef Kasprowicz,

rzwiom

z zamiarem sprawdzenia kto (rozległy się echa dalszych 
strzelał. W tej samej chwi!' | strzałów.

Podziel rzemiosła na 3 §?авд
Świadectwa uzdo nien«a nie są miarodajne

Obecnie cała konstrukcja 
rzemiosła opiera się na tak

Złodziei ociekł do Francji
Po gościnnym występie musiał ттл do Kralu

W swoim czasie zbiegł zi dzieje francuscy, przystąpili 
Warszawy w niewiadomym Jo kontrakcji, w której wyni- 
kierunku złodziej i oszust war heu cała szajka została przez 
sza.vski Izaak Darniach. Polic-1 polwję francuską ujęta i osa-
ja  poszukiwała go przez dłuż­
szy czas, był bowiem potrzeb­
ny do kilku spraw kryminal­
nych. Jak się potem okazało, 
Damlich uciekł do Francji.

Nie próżnował jednak na 
gruncie francuskim i przystą­
pił do zorganizowania bandy 
w Paryżu. Zadaniem tej ban­
dy miało być zmonopolizowa­
nie „wpływów“ na wystawie 
mającej być w niedługim cza­
sie otwartej w Paryżu. Inni 
złodzieje mieli być na wysta­
wę nie dopuszczeni

Innym francuskim złodzic 
jom nie podobały się zakusy 
monopolistyczne warszawskie 
go złodzieja i mimo, że reszta 
członków bandy stanowili zło

(lżona w więzieniu.
Samemu Damlichowi udało 
>ię jednak zbiec. Uciekł z po­
wrotem do Polski sądząc, że o 
nim tu zapomniano. Policja na

sza nawet o jego powrocie nie 
wiedziała, ale uświadomiło ją  
o tym nadesłane z Paryża ~ii- 
mo.

Policja warszawska przystą- 
oiła do odszukauia Damlicha i 
wczoraj ujęto go w jednej z 
.ryjówek w dzielnicy północ­

nej miasta.Pm furgonów pornografii
м В & упя е  ж п й ^ ж еж а п ви

Zajęcia teWydział VIII karny Sądu 
Okręgowego w Warszawie za­
twierdził wszystkie ostatnie
decyzje władz administracyj­
nych w sprawie zajęcia porno­
grafii^ i literatury pseudonau­
kowej.

ист

dotyczą dużych 
iransportów zakazanych wy­
dawnictw, które wobec za­
twierdzenia konfiskat ulegną 
zniszczeniu. Same tylko bro­
szury pewnego jasnowidza ska 
zane na zagładę zajmują 5 cię 
żarowych furgonów.

zwanych świadectwach uzdol­
nienia. Od posiadania takiego 
świadectwa zależne jest wy- 
stwienie karty rzemieślniczej 
uprawniającej dc zajmowania 
się danym zawodem.

Okazuje się jednak, że spra 
wa świadectw' uzdolnienia wy­
wołuje bardzo poważne za­
strzeżenia. Pomijając kwestję 
dokładności oceny, daje się

Kasprowicz cofnął się i o- 
krył w mieszkaniu. Rozległ się 
brzęk tłuczonych sz yb. To ku 
ie padały w okna. Jak się oka­
zało, strzelającym był mąż Pa 
wlowskiej Józef Pawłowski 
(Długa 10).

Dochodzenie ustaliło, że P* 
włowscy po kilkuletnim poży- 
ciu małżeńskim rozeszli się- 
podzieliwszy się rzeczami. Od 
tej pory zamieszkał u Pawłów' 
skiej Kasprowicz.

Pawłowski sądził, że KaspN
wicz zajął jego miejsce i wcz# 
raj przyszedł się zemścić. W • 
góle dał osiem strzałów. Jedne
z kul zraniła Pawłowską w po*.  r i  • « •  o l  U l i l l u  X t l  W W  г

zauwazyc niekiedy brak obiek | liczek, reszta kul utkwiła "*■
tywi'Zinu

Z tego powodu, jak  dowia­
dujemy się wysuwany jest 
projekt rewizji całokształtu 
zagadnienia. Lansowany jest 
projekt wprowadzenia podzia 
łu rzemiosła na 3 kategorie: 
rzemiosło koncesjonowane, re 
glamentowane i wolne.

L û i i lü  XV U1 —
ściąnie. Pawłowskiego ares®** 
wano.

Pawłowską umieszczono i* 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

CZYTAJCIE
„*.YCI£ KOBIECE“

Cena 20 g r o szy
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Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające spichlerz e .  
w y w Sandomierzu. Sandomierz został, jak wiadomo, P j0. 
znaczony na centrum nowego polskiego okręgu 
wego, który powstanie w środkowej części kraju

lizacji uchwalonego planu i n w e s t y c y j n e g o .

Uciekł na chwilę przed flobeffl
Mieszkaniec, Białobrzegów 

Szmul Weiner miał się ożenić 
z panną Surą K., córką prze­
mysłowca metalurgicznego w 
W arszawie.

Wczoraj miał się odbyć ślub 
u rabina przy ulicy Rynkowej. 
VHody pan zażądał jednak 
wpłacenia posagu przed ślu- 
jem. Rodzice panny młodej 
zgodzili się zapłacić przed ce­
remonią ślubną połowę poea-

ffu.
Weiner propozycję Prj J ' J jc

N* шЙ е -

■zyj^
mer f e ,

i oświadczył, ze 
już nie stoi na 
zawarcia ślubu. m}odÇ'
przed ceremonią pa cbwi' 
mu wypadło рои»*« ^  t]0 
lę w samotności* У . zę- 
przedpokoju. Wys uIotn^ 
j>.dl. Jak s ie  po

wypłaconą P j ołyCb.się on z 
saga w  sumae

któ,'toi

"sir
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TADEUSZ RYS'

ZIEW ZAPŁAT
lUJSTRZQSRJQCR POUJIEèC Ö BOHOTERSTUJIE., 

mifcOSCI î POŚIUIĘCENIU
Tatiana córka pułkowuika żandarmerii Iwanowa i am ar) ej przed 

ma laty Polki, aakochala się w młodym bojowca, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz s nim uciekła a domn ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami lej fabryki była młoda .i ładna Jadwiga Izdebska, która 
•krycie kochała eię w Orlińskim. Majster tejże fabryki aadenuncjo* 
*aJ ją w ochranie i Jadwiga ladebaka aoelała niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa. leca w przeddzień wykonania tegpż został aresztowany. Wo­
bec tego T au ia postanow iła sam a w ykouać zam ierzony lam ach  
I pew nego d iua j a w i ł a  aię w ochran ie w gab in ec ie  swego o jca . 
!ч * и ч »  jed n ak  zdo lal w yrw ać je j  rew o lw er a rę k i i im iu J  ją  do 
powrotu do domu. Tow arzysze , n ie w iedząc w ja k i  sposób o a ttąp i! 
je j p ow ró t-d o  dom u. pode jrzew ali, ją  . o zdradę.

T adeusz ociekł a gm achu sądu i ukrył aią w m ieszkan in  m atk i 
(owar<y.za p a r ty jn e g o ,. P iaseck iego , s l-aeo uego  przea M oskali. l u  
lez douiesiouo  mu o rzekom ej zd radz ie  T an i. W rczzcie postano wio- 
•>o w ezwać ją  na ząd p a r ty jn y .

T am a uc iek ła  z domu o jca  a  z jaw iła s ię  na . rozpraw ie p a r ty jn e j. 
Tu w y.łuchauo  )»7 ja « « l» ń  Tani i kazano  je j  agłosić aią aa dwa t y  
Sodu.e p0 d ecyz ję , k tó ra  m a oaatąp ic  po a tw ierd zeu iu  je j  p raw - 
douiownoeci.

Na posiedzen iu  ko m ite tu  bo jow ^gopostano .w iono  za w szelką ее- 
u ratow ać Jad w igę  lzd eb»ką , skazan ą a a  śm ierć.

O pracowano szczegolow y p lau , k tó ry  udał ( tę : Izdebska un iknęła 
•Oiierci i w ydostała się ua woiuożć. Tym czasem  stw ierdzono , że 
1 auta je s t  n iew inna , o raz że p od e jrzew an ie  j ą  o zd radę je s t  bez­
podstawne. 5 , ;

Tam a um ówiła s ię  a Tadeuszem  i gdy aię (p o tk a li od razu  zapy- 
|*̂ a CŁ7 J ł  n ad a l kocha, gdyż jed eu  z bojowców pow iedział je j ,  
*• Sokol u u e r e .u je  się Izdebską. , f  ie o trzym aw szy ja sn e j odpo- 
^ ‘e d .i , la n ia  aaybko idesz ia  i o d tąd  Tadeusz n ie  mógł je j  odna-

bo jow cy postanow ili zgładzić generał-gub ern ato ra  S k a łło n a .i •-
Pracowali dokładny p lau  abuiachu. Jad eu  z nich w p rzeb ran iu  ro-
•)i*k .ego  o ticc ra  n iia l ąu iew azyc czynn ie kousu la  n iem ieck iego .

rażonem u dyp lom acie  pow in ien w yraz ić  ubo lew an ie gcueru l-
*^beru4tor. bo jow cy w ięc p lano w ali, że w tym  czasie , gdy Skalłon

îdz ie  je ch ać  do m ieszkan ia  k o u .u la , rzucą u a  tiiego  bombę.
"  tym  ce lu  ca louk in i o rgan izac ji bo jow ej, U auna, w ynajęła  .

Jü 'eszkanie (rum ow e w domu przy uL K oszykow ej 13. Okna je j
'“katu w ychodziły .n a  K oszykow ą . i  M ato lińską, u a  k tó re j m ie s i* .

k “ 4»u l ..u ien iie sk i. ЦошЬу m iajip  rzucić  a ’ o k ien  wyclioćtzą-
ua M ato lińską. U auu* zam eldow ała aię ja k o  Irena Kbzłow-

o * ' .  * Ja d z ię  Izdebską t d rugą bo jow ćzyuię p rz y ję ła -yvekouio  do ■ 
••uzby i.i » -• - -  . . . .

^arenacie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
cN u ie  -i Skalłon  cudem  ocalał. P rzygnęb ione d z iew czę ta 'sp o tkały

• * e u .ła  Uł „ u . , ,  m iastem , gdz ie  zdały mu spraw ozdan ie, 
^ytuczasein la n ia ,  k tó ra  p rzypadkow o , znalazła a ię r ó w u le ż  tam — 
•nw azyla. jak  czułe Tadeusz rozm aw ia a Jad z ią .

По ,цп*а *.<}фко pobiegła dojtom isurialu policji na Mura- 
w VS, ‘ÇJ* gd iie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko- 
któ' luiociuśkim usłyszała rozmowę mężczy/uy
tej ry' sj‘UŁ-erowal w towarzystwie Irzecb kobiet. L rozuiowy 

j  *y«>ka% ,ze byli. lu spraj*cy -zamachu ua osobę generał' 
i. . . Ilona,- KomisaW;; 'natychmiast wysiał u« 

7 . stążaue m ięjsćę p.d.iliial. uplicjj. i kozaków, Tanig" zaś .roï- 
■ pruiestó.W zulrzyiriar ' ' *

i ... -ir ia łu
'śc i bv

г  zt»a.jj.y oi»;
kaloWÿdicui' z dół ul vvÿdoeùiç otr'oiej nazwfcsko- lzdub- 

j y ,  J- uu-âàîiie- Griitia' prżórwato nagter.piizyb.y.cLedw.iŁuoWB.: 
га) wiedząc o (yiu. że arè iîlow ana to jego córka, ka-

MwąjtJyijć..ja -do *Wego ;.§ubinetu..
do. pokoju.ojca, a gdy-usłysiała, ie  

•̂ c u>tl: jcj doufcśięnia arcsztûwàno' Tadeusza; zemdlała. 'Ta* 
'Łat*** scbwyian'o W lesie, podczas gdy trzy wykonawczynie 
,\уаdtcllu"na-ŚkjUona zdołały ukryć Się.' Skrwawionego odpro» 
"■ ги.По pod siln?. .eskortą До-ochrany.- .' -

У .^oroz.ka była ze wszystkich stron otoczona po* 
г^̂ а“1.а т 1 i ̂ kozakami. dorożce siçdsial Tadeusz 
Cc ^ utymi dłońmi, ß  naprzeciwko : niego, na ławecz/ 
 ̂ dwaj policjanci z rewolwerami, gotowi W kąz* 
^^w ili strz.elaę, pilnie śledząc każdy jego rtich.
Ale nie może sie rus=vć z mietsca.'Kaidańki woi*. nie może się ruszyć z miejsca. Kajdanki wpi< 

.S,Ç w jego ciało. Dziąsła jego nabrzmiały, ledwo 
д°81 ruszyć ręką lub nogą, tak go wszystko bolało, 
k s^ zeSółnie bolał go nos od uderzenia pana pod*
komisarza.
Q ,Jest jednak wciąż niespokojny o los dziewcząt. 
^ .y s° odprowadzano do szosy, zauważył, że .pozo* 
c, a Jeszcze grupa, skladająca się z kilkunastu poli» 

‘ Sa ntow ‘ kozaków. Bvleby Jadzia nie wysuńęta np* 
^ . :WC2cśnie—r myślał teraz, 

ślał ?  siebie,, ani .o swoje cierpienia. My*
ni« ° w jaki sposób dadzą sobie dziewczęta ,bez 

radę? • - ’
mysi trapiła teraz Tadeusza: jak widać, 

Połic° â w2arła s\ę głęboko w organizację, skoro 
ïtVryi i  Szybko zorientowała się, gdzie jsîç oni 
“ -;P ’** • policjanci wiedzieli dokładnie, że w.Je* 

_ a być bojowiec i trzy niewiasty... -  - 
. â eusż 'byłby'teraz szczęśliwy; gdyby udało mu 

‘ p °ac2yć, )ak dziewczęta zdołały zbiec...
^ Vń° tc1! nie udało się jednak aresztować spraw* 
t(ośc.-amaćhu, a to dzięki następującym okolicz-

Tadeusz wyszedł ż krzaków i udał śie na 
p klwamą schroniska, Jadzia zamarła-z bólu.

jak gdyby ktoś jei wyrwał z serca coś 
Koś jak,gdyby straę.iła.j:az.na..zawsze Jco*najbhzszego na.świćcie^

Jak gdyby coś jej szeptało, że go już nie ujrzy,
że straci g o  teraz i może na zawsze.-

Zbliżyła twarz do otworu w krzakach i śledziła 
za Tadeuszem. Miała zamiar zawołać go, by wró* 
cii. ale w tej chwili zauważyła, jak Tadeusza otoczyła 
ze wszystkich stron policja—

— Och! — westchnęła i odruchowo posunęła się 
naprzód, jak gdyby chcąc biec mu z pomocą.

— Co zamierzasz uczynić? — krzyknęła Hanna 
i chwyciła jej rękę — przecież to szaleństwo...

— Patrz, Hanno, policja otoczyła go ze wszyst* 
kich stron, zamordują go — łkając odrzekła Jadzia.

—* Widzę, ale uspokój się, bo natrafią jeszcze na 
i asz ślad i nas także aresztują... — starała się ją 
uspokoić Lalka.

-,r- Cicho, ani słowa — rozkazującym głosem rzu* 
ciła Hanna, patrząc na walkę Tadeusza z policją.

— Boże, strzelają, zabiją go... — rozpaczała Ja* 
dzia... — Puśćcie ni nie.. .Niech mnie także zamor­
dują...

Hanna i Laleczka ujęły mocno jej ramię.
— Jadziu, uspokój się — szeptała Hanna. — To, 

co zamierzasz uczynić, jest szaleństwem... Rewolu* 
tjonistka nie może tak postępować... Nikt nie włazi ' 
wilkowi do paszczy...

t «>

_ ; U -

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
trrech ‘dziewcząt.

— Chcę zginąć -wraz z nim... Puśćcie mnie, daj* 
cie mi spokój... — wyrywała się r  rąk Hanny i La* 
Icczki. — Zabiją go, zamordują... Boże, Bożel

padły? Jesteśmy jeszcze partii potrzebne.
— Ach, ach, pozwólcie mi jeszcze zobaczyć, czy 

żyje — rnów wysunęła Jadzia swoją głowę. — Teraz 
otoczyli go..: Skuli w kajdanki... Tadeusz, Га* 
dtusz... — sïloch wyrywa się z jej piersi...

— Jâdziu,-uspokój się — błaga. Laleczka.
— Rewolucjoniści nie płaczą, gdy odnoszą klęskę. 

Szepce Hanna — rozumiem twój stan, Jadziu, ale pa* 
miętaj, że walczysz-o nową, wolną Polskę... Nie pod* 
dawaj się, nie idegaj nastrojom...

Jadzia uspokaja- się powoli. Spogląda w ślad za 
Tadeuszem, ale Hanna wydaje rozkazującym głosem 
polecenie:

• Musimy ukryć się głębiej-w krzakach... Musi*, 
my tak. leżeć, nie oddychać nawet, by nas nie mogli 
złapać... Jeśli .uda nam się uciec, zdołamy po. raz I 
drugi skuteczniej rzucić bombę w karetę Skałłona, -j 
ale nikomu nie oddamy pożytku, ieśli znaidziemy się 
wiaz z Tadeuszem vy więzieniu... Los Tadeusza jesz

cze nie jest zresztą przypieczętowany. Nie wiadomo, 
co z nim będzie; partia uczyni wszystko, by go ura* 
tować. Gdyby aresztowało go dwóch, trzech poli­
cjantów, na pewno zdołalibyśmy go odbić... Ale tu 
ich jest taka masa, że walka nasza byłaby bezsku* 
teczna...

Jadzia, łkając, słuchała słów Hanny i trójka po* 
sunęła się w głąb krzaków. Milcząc, skuliły się, sta« 
rając się nawet nie oddychać głośno.

Słyszały, jak oddział kozaków wracał, słyszały 
również z dala okrzyki, ale nie wiedziały przecież,
o co chodzi.

— Czy już odjechali? — zapytała Laleczka.
Siedziały teraz tak głęboko w krzakach, że na*

prawdę me mogły wyjrzeć i zobaczyć co tam się 
dzieje. Trzeba było więc ograniczyć się tylko do 
łowienia szmerów...

Po chwili znów usłyszały tętent kozackich koni* 
Łów i wnet po tym na wpół pijane, chropawe glosy:

— Trzeba galopem przeskoczyć krzaki...
— Galopem, co?
— A jeżeli pochowały się tam, to ich wygonimy?
— Jak szczurów, co, cho! chol chol
— No, walaj, ale galopem 1 Kto lepiej bierze 

przeszkodyl
Dziewczęta zamilkły, jak umarłe. Pot oblał ich 

czoło. Teraz są już stracone. Teraz na pewno je 
pochwycą, albo kozackie koniki stratują...

Przytuliły się do siebie, skurczyły się i czekały 
na to, co nastąpi.

Rozległ się chrzęst krzaków, które w dzikim ga* 
lopie tratowały konie kozackie. Kozacy krzyczeli 
pizy tym głośno:

— No, sukiny syny, wyjść ze swych schowkowi
Krzaki trzeszczały, a serca trzech dziewcząt omal

t ie wyskoczyły z piersi. Jadzia usłyszała tuż obok 
siebie uderzenie kopyta końskiego, a jakiś koń w ga* 
lopie zdarł podkową część sukni Hanny.

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
-trzech dziewcząt.- - ~ - “.

— Nie ma ich tul — rozległo się kilka głosów. — 
Gdyby one się tu znalazły, podskoczyłyby zapewne, 
jak wystraszone zające...

— Patrz, jak potratowaliśmy krzaki... — odezwał 
się jakiś głos.

— No. marsz do miasta! — rozległa się komenda.
Odgłos tętentu koni kozackich począł się odda*

lać. Zapanowała wokoło zupełna cisza.
Dziewczęta leżały wciąż skulone, tuląc się do 

siebie.
— Czy żyjemy jeszcze? Czy nas nie stratowały 

konie kozackie? — myślały wszystkie trzy jedna* 
kowo.

, Dłuższy czas trwało milczenie. Bały się wymó* 
wić słowo, bo może czatują tu gdzie szpicle? Tak 
trwały kilka godzin, przysłuchując się biciu własne* 
go scrca.

W końcu, gdy noc zapadła wokoło i wszystko 
pokryło się całunem ciemności, dziewczęta zaczęły 
wysuwać się powoli i ostrożnie z krzaków.

— lssss... — uprzedzała ilanna, by za głośno nie 
.stąpać.

Szły przygnębione, zmęczone, zgłodniałe, spoglą* 
dając w ciszę nocną, która ich otaczała. Tylko z da* 
la migotały światełka.

Dokąd teraz mają się udać? Do Warszawy? Ale 
w ciemności r.ie widziały przed sobą żadnej drogi.

Ale trzeba przecież stąd wyjść.
Zostać tu, na tym miejscu, gdzie aresztowano Ta* 

deusza było rzeczą niebezpieczną.
Ujęły się pod rękę. Jadzia szła pośrodku. Trzy* 

małv ją pod rękę, bo była zupełnie wyczerpana. 
Szybkimi krokami zbliżały się do miasta.

* * *
Iwanow zrozumiał od razu, dlaczego Tania 

zemdlała.
Przypomniał sobie, w jaki sposób Tania uciekła 

po raz pierwszy z Otwocka w towarzystwie jakiegoś 
młodzieńca.

— Ach, tak — odezwał się do Tani, trdy tylko 
w róciła do przytomności — zapewne złapaliśmy 
ptaszka, co ciebie uwiódł... Teraz obliczę się z nim 
za wszystko...

Dalszy ciąg jutro.

pasta iS> odnawia buciki

Czytelne
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Wola Krzysztoporska

buduje szkołę
Miejscowość, w której najpil-1 wiadomość o rychłej budowie 

niejszy jest budynek szkolny, gmachu szkolnego i w pełni 
podejmuj* budowę nowego zrozumieniu sprawy postanowi- 
gmachu. bprawa ta ciągnie się ła w miarę możności przyjść 
juz od trzech lat, przez który Komitetowi z pomocą, 
to czas ustalono rejon szkoły, Jednocześnie wyrażono po-
sporządzono i uzyskano zatwier- dziękowanie Kier. szk. p f
dzenie planów oraz uzyskano i Wawrzynkowskiemu i wójtowi 
uchwałę Rady Gminnej o po- gm. Krzyżanów p. Ian. Koła- 
djęciu budowy i Rady Groma- cińskiemu za pomyślne zała- 
dzkiej o oddaniu placu pod twienie formalnych spraw oko- 
sz '°  U° budowy i doprowadzenia

Koszty wzniesienia budyń- akcji do momentu, gdy budo- 
ku są przewidziane w wysoko- wa szkoły wkracza na realne 
ści 16.500 zł, na pokrycie cze- tory.
go przewiduje się: pożyczka z w tych dniach nastąpi zwózka 
T-wa Pop. Bud. Szk. 6.000 zł, cegły, kopanie gruntu pod fun- 
ofiara p. Wojewody A. Hauke- damenty — tak że już niedłu- 
Nowaka złożona na ręce wójta go nastąpi poświęcenie kamie- 
gm. Krzyżanów 1.000 zł, W ydz. nia węgielnego, o czym napi- 
Sejmiku Pow. w Piotrkowie ma | szemy. 
asygnować 4.000 zł, Gmina 
Krzyżanów w postaci zakupio­
nego drzewa 3.000 zł i 2.500 zł 
z ofiar miejscowego społeczeń­
stwa.

W  sprawie zdobycia braku­
jącej sumy 2.500 zł. odbyło się
w dn. 6 bm. specjalne zebra-1 ь  j  . . u*,a,oi“usi;. m esie iy  prócz 
nie pod przew. dr. Leona S/.e Gadomska, tamtejsze rzeznia partii umiarkowanych przeja-

mieiska położona w zachoHni*i Ш1Я f o m f _ i i  __ ■ >

WKŁADY
oszczędnościowe P. K. 0. 

w lutym 1937 r.
W  miesiącu lutym wkłady o- 

szczędnościowe, jak również li­
czba oszczędzających wykazują 
znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się 
9.713.347 zł., osiągając na 

dzień 28 lutego 1937 r. sumę 
zł. 684.625.947.

Jednocześnie ze wzrostem  
wkładów oszczędnościowych 
zwiększyła się w tym samym 
czasie i liczba oszczędzających 
w P.K.O.

W  ciągu lutego b. r. P.K.O. 
wydała 56.907 nowych książe­
czek oszczędnościowych, osią­
gając na dzień 28.11.1937 r. o- 
gólną ilość 2.385.798 książa- 
czek.

Nr. «9

Kupujcie wyroby krajów*

Pilne potrzeby
Radomska

Jak nas informują czytelnicy wą działalność. Niestety pröcz 
Kadomska. tamteis?» т7й7п!о I n«*»«-;; ___• _____ . J K— -------- -----w i * * i i . # — Г ё . Ir  uiiueiNuwiuywa prztia-

reszewskiego przy udziale po-1 '"'eJ8*3 położona w zachodniej wia tam też działalność partia 
nad 200 osób. części miasta, skąd najczęściej w yw rotowa — komunistyczna 

i . - wieia wiatrv xatmwnînr»» w v. I fo t i -  ___ :________ i » . ... ’
„ ' V n i k l l  П П Г я Н  u n r h v o n n  I

Komitet 
szewskim

lu -Łw иьии. I • . . .  ’ — Komunistyczna,
W  wyniku obrad wybrano ziewami i f  иУ' ' Że musian0 wysłać kilku
amitet z p. Edwardem S zere -1 T m  (Sn ?» ńSL  wywrotowcow do Berezy. Przy

jako przew odniczą-Ln; .  ш j  • przenieść rze- aresztowanych znaleziono moc 
pp. Juliuszem Waw- rzeL  okolicę nad materiału obciążajążego. Kilka
im n . ,  „„l. ...a: r.zekę, co było by z korzyścią haczeiek komum«tvc7nvrK »li.cym oraz pp. Juliuszem W a w -| r . . û  *  ̂ 1 ,u u t ,4 in 14ł *jr®- л.икв

rzynkow skim , kier. szk., wój- Him,?’ b y ło  b y  z korzyśc ią  jaczejek  kom unistycznych zli-
t«m I„n. Kol.cm .kim
W o tu jczyk iem , s o lty .e m  Sl<£ ‘  V  ?  . Г  ’  . „** ■ 1 • • ■ 1 Zycie kulturalne kwitnie. Czę-

Wielki koncert I w  Piotrkowie
na Pomoc Zimową I MÓWIĄ ŻE...

W  dniu 15 marca b.r. o go- " ‘n a  te ren ‘e p ew n e j o rg an iza - 
dzinie 8.30 wiecz. odbędzie się Ф  doszło do o siego  s ta rc ia  po- 
w sali Kilińskiego wielki koncert \ m ifdzy dw om a czło n kam i z a rz ą -

“Ä Ä M Ä r ' -  V - ' -nym i Najbiedniejszym w Piotr- Г °  znaJ dz,e " k r o tc e  sw o ; ер ,- 
kowie z udziałem św iatowej! og n a  f orum  sądow ym . 
sławy śpiewaczki A dy Sari. Ig ~ - - ■

Bilety na powyższy koncert 
są w rozprzedaniu. Społeczeń­
stwo piotrkowskie i okolicy nie­
wątpliwie poprze usilne zabie­
gi Komitetu w celu uzyskania 
jaknajwiększego dochodu z tej 
imprezy.

^ B O L A C I I
PROSZKI OLA

ООЙОЫ.ИВИ

Pożary

Adr

Ro-W  dniu 7 bm, we w*i Bato- j  u  л k 
rówek, gm. Bogusławice, na d* Hendrych -  sopran 
strychu domu mieszkalnego na- manowskl baryton, 
eżącego Kębłowskiego Ludwi-1 Angelika Morales w koncercie 

ka i Smiechowicza W ładysła- . . , ,
wa wybuchł pożar, który stra- chopinowskim
wił część Strychu domu muro- W e środę dn. 10.III o godz. 
wantgo. Podczas gaszenia og- 21.00 wystąpi w koncercie cho- 
nia uległa poparzeniu twarzy pinowskim jako gość zagrrani- 
Smiechowicz Marianna. Straty  czny, pianistka Angelika Mora* 
wynoszą około 600 zł. Przy- les. W ystęp arstystki, posiada* 
czyna pożaru narazie nie usta-1 iącej zagranicą rozgłos, u na* 
ona. zaś nie znanej, wywołuje zro-

* zumiałe zainteresowanie.* *
W  dniu 7 b.m. we wsi M a-1 Uazy I ee iy  radiostacji wara»**

jdalenów , gm. Kluki, na szko- w .kU l
Mikły Józefa spaliła się stodo- . . . . .  .... D i n -  
ła drewniana. S traty  wynoszą J ak lu2 donosilismy Pol«K>* 
okoła 500 zł. Przyczyna poża- Radio P ow adzi obecnie wspol- 
ru narazie nie ustalona. |nie ' Instytutem Telekomunika­

cyjnym budowę pierwszej w 
Polsce stacji telewizyjnej, któraMotyką i inn. w liczbie 20 osób, z ycie kulturalne kwitnie. Czę- ’  poi

który ma zająć się zd ob yciem ? êatr,^w Przy* Cl# l» a f l  7  Я Г Т а Н п  7 l l l  I n n  к л ч  Jzainsta low ana będzie* na szczy-
2.500 zł drogą zbiórki i imprez. P ”Redû z War- j||fd(J LdlZdUU £.W. L6Q. DEZ ZIDIdllV cie drapacza chmur przy pl*cu
-  Ofiarodawcy będą u wiecz- "  7 ( , К^ ега|пу " Częstocho- ’  " Napoleona. Na dwóch o/tatnirh
nieni w spisie na liście ofiar w • . arod° wy z Poznania ma- Akces do Obozu Zjednoczenia Narodowefo piętrach tego budynku urządzo-

........ . ' -  ' 1 » . ^  "*k™  Kln° iesl1 W ub. „i. dolychc«,owym Pr.M..m ^ Г 3 г ' . 1 у 'ô-
został ponownie poseł Jan Drozd *ai.n,talov?anc b$dą aParat^ .  
Gierymski, a członkami zarządu: Ldb,.orcze « nadawcze do d o w
pp. Rajpold Franciszek, Hebda, i°" 'czn.ych 1 Wf yInyCt a J « a S
mec. Owczarek i Fridman. С!УТ*,вч/ Ю\°Ьп wyk# ' S  W  inrnwi*. Ar, n u .  M « I *  SO-metrewn w iele , ва

specjalnei księdze pamiątkowej. . 3  frekwf ncK- Kino jest ub. sobotę odbyło sie
Podkreślić należy fakt, że lu- ,e ‘ Dziÿ>,tcm u bilety wa|ne doroczne zebranie Zarza-

dność Woli Krzysztoporskiej Г̂2У*па”е ,na dose wysokich L)u Okregowego Zw Lejrionl- 
z wielkim 2=pale„, p L iU i i  Ь Й ^ . 5 2 Й ? „  ^ L S *  —

I korzyst&li ïeP znilck K Î„ o T .«  I H '.îw ." aic6|aLynwi.l^ eniV WOi-

„Czystka« Ĵêtb'ySlz.âd1rrâ'rdS niewzpJ0,'Lk.°rГ I,b'-
w Zw. Naucz. Polsk. pilnował administracji swego wodowało ’ P°ù

Zwolennicy^ kumunizmu od-1 '°Ь/ | ипГм w z_.r2,dzic. ’ ̂
mieszkańców miasta. Po wysłuchaniu sprawozdań 

wybrano zarząd w składzie pra-

W  warszawskich kołch poli 
tycznych pojawiły się pogłoski 
O mającej niedługo nastąpić

chodzą...
Związek Nauczycielstwa Pol-1 Jedna uwaga pod adresem  

skiego, opanowany ostatnio widzów: Młodzież w kinie i na 
przez jednostki sprzyjające przedstawieniach zachowuje sie 
skrajnej lewicy i ich systemowi niesfornie. Krzyki, wrzawy, gwi- 
społecznemu zaczyna się bro- zdy i awantury świadczą o ma 
ШСЛ" . , , , ИУт  wyrobieniu kulturalnym.

Ducha lewych przekonań ze- Jeśli chodzi i sprawy szkol 
szczepi a ły na terenie Zarządu ne, to trzeba stwierdzić, że bu- 
ułownego jednostki. Lecz wi- dynki szkolne są odpowiednie,
docznie nastąpiło opamiętanie, ale przyrost dziatwy szkolnej Iw nieaiugo nastąpić
bo ostatni nr. „Głosu Nauczy- jest tak wielki, że nie w szyscyJzmia"ie Rządu. Jako przyszłe- 
cielskieg-o’ przynosi wiadomość, mogą się pomieścić. Maffistrat г °  Premjera wymieniają Mini- 
ze ustąpili z Zarz. Gł. Z. N. P. ma zamiar zbudować kilka bu- t̂ra ^Рга^  W ojskowych gen. 
zwolennicy skrajnie lewego od- dynków szkolnych I Kasprzyckiego. Do gabinetu

J  »  Życie sportowe i polityczne ^ a*P,rz/ cki4 °  т1а1ЬУ
Ogój zdrowo myślącego паи- w Radomsku też przejawia żv- Г *1 £• w oj.w oda Gra-

czycielstwa fak t ten wita z za-1 —« _ ш—шшшштяшшшшшшш—,—ятяяттвяятятя 1̂тт I który zdecydowanym
dowoleniem i czeka na zupeł- 1 I *t*n°wieki*m na konferencji па­
пе odsunięcie szkodników od С  I  A  ß  ł  ET Pr*wiaczy w Zakopanem, przy- 
wpływów na organizacje, a “  Ł  | czynił się do niedzielnej uch
zwłaszcza miej» podziękować im wymuszenia w Bełchatowie
za „pracę ’ w pismach dla mło- D .

1 W dniu 7 b.m. na Posterun-

W  «prawie akcesu do Obo- H f* 1? 5°-“ e" * we ’ te" 
Zjednoczenia Narodowego I kt( r̂el wmontowane M n  ante

płk. Adama K .e a  walne zebra- Sy , n -dt,WC^  dU W1X|Llni .ta ­
nie wypowiedziało sie z t  po- f 1? • е^вР*ГУТГлгГг obra- 
parciom akcji bez żadnych za- cl  telewizyjna, o której
strzeżeń dla dobre P a L w t  i zóv(0 . P°w.edz,eć, «
gotowości jego obrony. | «pełniąc bedzie re if  ocxn.

Zanim stacja telewizyjna b v  
dzie uruchomione, co wymage 
■komplikowanych urządzeń • 
całego szeregu prób, PoI*k|e 
Radio urządziło na szczyci*

Pogłoski
° *mlanle rządu 1Й5-ТЕУ ”»5?

wały Centralnej Rady Działa- retran«nisyjny, który » •* * »  
czy Społecznych, zgłaszających gor<wa*d i o  B B V *  
akces C. R. D. S. do O. Z. N Prxy Ро т о с У urządzeń r*“ *"
ggjsgggągŁ1____  ii ...■ Iemisyjnych zainstalow>nycn

Memoriałydzieży, w których pod dobrze i p p  n ■ Г  . ' '  T T’M  ■ « ■ ■ w
zamaskowanymi słowami saczv w Bełchatowie' гХогУ1 L r , fnu, « i U . . «jad idei od wschodu zameldowanie Kębłowski Bele- Praeowm“ ^w pańitwowyeh. . * l«łat«r iim  tu. \V/Ä|« R Л : I_I Рл<»а _:Czas najwyższy uzdrowić I zam‘ we wsi W o,a Miko‘ Poza memoriałami w spra-
Z. N. P. „u g ó r y ”, aby nie za- j  • ’ Bełchatówek, że w wach emerytalnych zostały os-
przepaszczać w oc/ach opinii 22 lute£fo b.r. w restaura- tatnio w Prezydium Rady Mi-
tego dorobku oreanizacii inki CJ. arzewskiego w Bełchato- nistrów memoriały Międzyzwią- 

: . i. , . ” . ! ! J“ 141 I и/if» 7 n c t n )  n n U : i . .  _______  i _ I -  L n _____

Uczciwy
sprzedawca gazet

lc * u uuroDKU o rg a n iz a c ji , ja k i • I i----- , ......................................................... ......... ™iSu t j r iw i4 -
je j dali za ło ży c ie le  i ideowi I r  - Z° $tał p,°.b,ty Przez  Jana zkowego Komitetu Pracowni- 
p rz y w ó d cy . ^niewaszewskiego, który w ten i k^w Państwowych w sprawach
“ “  sposób wymuszał od niego fun-1— 1) zwrotu opłat szkolnych

I dowanie mu wódki. za naukę dzieci w prywatnych
------- ------ —g= »  średnich zakładnch naukowych,

Obwieszczenie Nr. Km. 1226/3612) rozszerzenia zakresu pań- 
Komornik Sądu Grodxkieyo w Piotr- $t^ 0Wei РОШОСу lekarskiej. 

w kewie, rewiru I-go lamiesikały w Piotr- Memoriał W sprawie państw.
na Sulejów i Bełchatów

zaraz potrzebny
Zgłoszenia osobiśnV  l,.k  то^ '’. “а1*?ч«,усЬ do D«wid» Złotnik. r°dzenstwo, będących na utrzy-

liefotAfnU D 1 1  •• ГЧ znaidującyeh się w jej-o p#mieszcze-1 man,U Uprawnionego do korzy-
listow nie do Redakcji Dzień- h ,u Piotrkowie przy ul. Al. 3 Mija 16 Stania z państw, pomocy lekar- 
mka Piotrkowskiego, Piotr- lecznictwa
K O W , Ul. oiowackiego L. 18 m o i n “  ° ? M a ć  w dniu lieytaejl W  miej- zapobiegawczego, skasowania 
p a rte r teł. 10-21. SCU *Prted,iy w czaiie wyżej ozna-1 ograniazeń na recepturze, wpro-

Ictonym- wadzenia pomocy dentystycz-
Komornik: Starzewski Józef | nej i położniczej it.d.

i gmach przy placu Napoleon»

Kradzież Wędlin I dzie ewentualnych retreeaw^JJ

го  miatrza I p , « . , .  c.cKu î -  ' ^ J ' ,  P“» rI ' bu 
ia ików  i w ,d lin l.r .y  p. Bar- Г е г °  v  1 '• P- 
tenbacha Eugehiusza zam. w Wzajemna wymian* Pr° î rf  
Piotrkowie, przy ul. Słowackie- n«5w międzynarodowych tecn* 
go Nr. 11, skradziono z lo- nicznie przeprowadzana 1*
downi. w yroby masarskie na d r o g ą  k a b l o w ą ,  l u b  „przez ete «
sumę około 300 żł. I W  tym drugim wypadku m* j r

do czynienia z t. zw. retran*
A a f a l i  rad iow ej |*jami.

‘  “  * Polskie Radio posiadało
chc*** w Warszawie pu.nKlMozyke religijna w radie . tychczas w Warszawie Pu”k| 

Koncert dn. 10.III o godz. feiransmisyjny na fo rc it w o 
21,30 poświęcony jest najwięk- towskim. W obec ledna; keza. 
szemu i najwspanialszemu twór- Lchom,enia W arszawy U o* }a 
cy muzyki religijnej J. S. Ba- ł* $i4 konieczność usun ,  j#
chowi. Wokalne utwory religijne ty instalacji i przesuną
tego miitrza należą do najpię- ich w inne miejsce, 
kniejszych dzieł ducha ludzkie- Punkt retransmisyjny umi«**' 
j o .  Proste, bardzo melodyjne i I czono na 16-tym piątrze g  
przystępne chorały, oparte na chu „Prudential” na pl- 
protestanckich pieśniach koś- leona, a wiąc w samym . j j  
cielnych, wypełnią cześć pier-jtrum  miasta. Instalacja s 
wszą zapowiedzianego koncer- sie z dwóch anten z d o PT nraZ 
tu. Głównym punktem będzie dzeniami ekranowanym* V /  
dzie jednak wykonanie Kanta- zespołu odbiorników, In »в)П; 
ty nr. 25 „Nie ma nic zdrowe- ta połączona jest P.rze 7 jeina, 
go w mym ciele“, przez soli- bezpośrednimi z ulicą 
;itow i orkiestrę pod dyr. Cz. przy czym jeden z prZ* • 
Lewickiego. Audycje poprzedzi służy do modulacji, a ąru*, 
słowo wstępne T; Szelgowskie- porozumiewania się 
go. Jako soliści wystąpią: Wan-1 nego.

—■ ivwaiidinic
Za Redaktora i W ydawnictwo: Leopold Kujawski
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